Pracą czcimy III Światowy Zlot 

Młodych Bejowników o Pokój 

m Zwiększyć dobowy przebieg 

parowozu do 758 km 

M Zaoszczędzić 5 proc. paliwa 

m Zmniejszyć ilość remontów 
postanawiają młodzi kolie, arze z Wrocławia 


i wzywają do współzawodniciwa o tytuł najlepszej 
młodzieżowej brygady parowozowej 


Mosko 


Marian 
4 Wincenty Kadziołka — członkowie brygady młodzieżowej na 
parowozie Pt 47-79 z parowozowni Wrocław Główny, którzy wraz 
z kolegami z innych brygad rzucili hasło do współzawodnictwa 
młodych kolejarzy dla uczczenia Zlotu Młodych Bojowników 
e Pokój. 


Tow. tow. Czesław Nowak, Zdzisław  Lesisz, 


(Foto E. Konowałow) 


Młodzi kolejarze włączają się czynnie w ogólny nurt zobowią- 
zań, jakimi młodzież polska czci zbliżający się III Światowy 
Zlot Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie. 
8 młodzieżowych drużyn parowozowych z parowozowni Wroc- 
ław - Główny — maszyniści tow. tow. Miński, Dąbrowski, Kal- 
nuk, Poprawski, Lesisz, Nowak, Jarzębowski, Gawlik i pomoc- 
nicy maszynisty tow. tow. Maliszewski, Olinczewski, Ciepliński, 


Krzeszewski, Mośko, Kądziołka, Wojciechowski, Koza, podjęli | pomóc związać ręce 


Członkowie | c; w Polsce. Ja Kosowski 


Warszawa, Środa 6 czerwca 1951 r. 
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ODPOWIEDŹ PREZYDENTA RP 


Bolesława Bieruta 
na list Edka Kosowskiego 


jest więlkim wskazaniem dla całej młodzieży polskiej 


Do Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej BOLESŁAWA BIERUTA przychodzi: co- 
dziennie wiele listów. Piszą je ludzie ze wszystkich stron Polski. Piszą robotnicy o 


swojej pracy, dzielą się z Prezydentem swoimi sukcesami, mówią o swoich 


troskach. 


Piszą chłopi, piszą starzy i młodzi. Z każdego listu tchnie uczucie głębokiej i serdecz- 
Polski Ludowej, zaufanie, pewność, że list będzie przeczy- 
tany, że bliskie i ważne są dla Prezydenta te sprawy, którymi dzielą się z Nim auto- 
rzy listów. No bo czyż sprawa z jaką w dniach Narodowego Plebiscytu Pokoju zwrócił 
się do Prezydenta Bieruta 12-letni EDWARD KOSOWSKI z Krakowa nie jest ważna 


nej miłości do Prezydenta 


i bliska? 
Oto co pisał kol. Kosowski: 


Drogi Ojcze wszystkich dzie- 
Ed- 
ward uczeń szkoły TPD Nr 5 
w Krakowie zapytuję się dla- 
czego klasa V nie głosowała, 
mam 12 lat i też pragnąłbym 
zbrodnia- 


dla uczczenia Zlotu zobowiązania produkcyjne i wystosowali do | rzom i podżegaczom wojennym. 


młodych kolejarzy w całej Polsce następujące wezwanie: 
„Podejmując słuszną inicjatywę młodzieży huty „Bobrek“, któ- 


Kocham swoich rodziców i 
Ciebie najdroższy Ojcze i Mat- 


ra postanowiła czynem produkcyjnym uczcić III Światowy Zlot | kę wszystkich — naszą kocha- 
Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie, rzucamy wezwanie do | ną Ojczyznę Polskę. Pragnę a- 
wszystkich młodzieżowych drużyn parowczowych w Polsce | żeby wszystkie dzieci na świe- 
© podjęcie socjalistycznego współzawodnictwa pracy O TYTUŁ cie żyły szczęśliwie it nie było 
NAJLEPSZEJ MŁODZIEŻOWEJ BRYGADY PAROWOZOWEJ. | wojny. 


Idąc za przykładem przodujących maszynistów radzieckich 
I naszych starszych kolegów, stosujących ich metody pracy, po- 
dejmujemy następujące zobowiązania: 

1. Zastosować „jazdę pierścienioewą* 
Kraków Łódż Wrocław, 
przebieg parowozu 758 km. 

2. Konserwować nasze parowozy tak, aby w okresie przebie- 
gu między naprawami głównymi szły once do napraw rewizyjnych 
zamiast do planowanych napraw Średnich i utrzymywać jedno- 
cześnie parowozy w takim stanie, by bieżące naprawy nie prze- 
kraczały ustalonej normy 5,3 pracogodzin na 100 parowozo/km. 

3. Przez umiejętne poprawianie wody  kotłowej 
zlikwidować odstawienie parowozów do mycią kotła. 

4. Zaoszczędzić co najmniej 5 proc. paliwa w stosunku do obec- 
nego rzeczywistego zużycia. 

5. Zwiększyć przeciętne obciążenie prowadzonych przez nas 
pociągów osobowych i pośpiesznych o 18 ton. 

Wobec tego wzywamy służbę ruchu, aby doczepiano do na- 
szych pociągów wagony z pilnymi przesyłkami towarowymi. 

Wzywamy do obsadzenia naszych pociągów przez konduktor- 
skie drużyny młodzieżowe. 

Wzywamy pracowników służby rnchn do zapewnienia nam 
„zielonej drogi* i pracowników służby drogowej do udzielenia 
mam „żelaznego paszportu”. 

AAC do III Zlotu Młodych Bojowników o Pokój w Ber- 
ie", 


na trasie Wrocław — 


$ $ 


Zainicjowane przez młodych kolejarzy z Wrocławia współza- 
wodnictwo  międzydrużynowe przyczyni się niewątpliwie 
w ogromnym stopniu do usprawnienia pracy transportu kolejo- 
wego, jak najpełniejszego wykorzystania do pracy parowozów oraz 
oszczędności paliwa i sprzętu. Stosowana już szeroko w Związku 
Radzieckim „jazda pierścieniowa" polega na bezprzystankowym 
prowadzeniu pociagów przez jeden parowóz od chwili wyjazdu 
aż do powrotu do stacji macierzystej. Zastosowanie tej metody 
zlikwiduje nieproduktywne, a nieuniknione przy dotychczaso- 
wym systemie jazdy oczekiwanie parowozów na stacji końcowej 
na przejecie pociągu jadącego w kierunku powrotnym. „Zielona 
droga* — zlikwidowanie dzięki sumiennej pracy służby ruchu 
nieprzewidzianych postojów pociagów pod semaforami — zapew- 
ni punktualność w ruchu pociągów i pozwoli na większe obcią- 
zanie parowozów. Również „żelazny paszport“ — zapewnienie 
przez pracowników służby drogowej utrzymania szyn i nawierz- 
chni dróg kolejowych w dobrym stanie — pomoże młodym ko- 
lejarzom w wykonaniu zobowiązania, w godnym uczczeniu Zlotu 
jak najwydajniejsza, pokojową praca. 


Przyjechałyśmy do Moskwy 9 maja. w dniu Zwycięstwa — 
„Mazowsze” 


mówią dziewczęta zespołu do warszawskich 


dziennikarzy. 


| 
| 
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W Moskwie było wspaniałe Miasto przepiękne, ludzie ser- 
deczni. To naprawde stolica świata, 


RPPREEPERTEET 
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Moja Mama mi mówiła jaką 
straszną nędzę mieliśmy kiedy 
tata byt w lagrze. 

Precz z wojną. Niech żyje Po- 


osiągając przeciętny dobowy | Kój. 


Niech żyje Nasz Ojciec Pre- 
zydent R.P. Bolesław Bierut! 
Kosowski Edward 

Kraków, ul. Juliusza Lea 5-5 


Edek napisał list, bo sprawa 
ta zbyt mocno go obchodziła, 


sodatosem | bo zabolało go to, że nie mógł 


on i jego V klasa wziąć udzia- 
łu w Narodowym Plebiscycie 
Pokoju. Po paru dniach do do- 
mu nr. 5 przy ul. Juliusza Lea 
w Krakowie, nadszedł list. Z 
płonacą twarzą czytał Edek od- 
powiedź, dzielił się swoją ra- 


dością z kolegami, pokazywał 
ludziom słowa Prezydenta Bie- 
ruta, skierowane do niego 
12-letniego Edwarda Kosowskie 
go, ucznia V klasy. 


Mój Drogi Edziu! 

List Twój ma nie mniejsze 
znaczenie, niż udział w Naro- 
dowym Plebiscycie Pokoju star 
szych uczniów i osób dorosłych. 

Twoje pragnienia są słuszne i 
szlachetne. 

Życzę Ci i wszystkim Twoim 
kolegom, abyście uczyli się co- 
raz lepiej, gdyż tylko w ten spo- 
sób możecie szybciej być goto- 
wi do pracy nad  wzmożeniem 
sił naszego polskiego narodu. 
Przez swoją rzetelną i ofiarną 
pracę dla Ojczyzny wszyscy lu- 
dzie w Polsce, a więc również i 
młodsze dzieci, które czynią do- 
bre postępy w nauce, przyczy- 
niają się do wzrostu potęgi 
Polski i do skutecznej walki o 
pokój na całym świecie. 

Bolesław Bierut 


Te słowa to wskazanie. 
Nie tylko dla Edka Kosowskie- 
go. To wskazanie dla wszyst- 
kich młodych obywateli Polski 
Ludowej — i tych, którzy mają 
12 lat i tych, którzy złożyli pod- 


pisy na Karcie Narodowego Ple- 


Żądamy wytoczenia 
procesu agresorom amerykańskim 
za wywołanie wojny i zbrodnie w Korei 


— oświadczyła Przew. Komisji MDFR 


Komisja Międzynarodowej De 
mokratycznej Federacji Kobiet 
dla zbadania zbrodni amerykan 
sko - angielskich interwentów 
w Korei zakończyła swe prace. 

Przed opuszczeniem Korei 
Komisja przyjęta została przez 
premiera Koreańskiej Republi- 
ki Ludowo-Demokratycznej Kim 
Ir-sena. 

Przewodnicząca Komisji, przed 
stawicielka Kanady, Nora Rodd 
w imieniu Komisji oświadczyła 
m.in.: 

Widziałyśmy potworne znisz- 
czenia dokonane przez amery- 
kańskie lotnictwo i artylerię. 
Wiemy, że jedynym pragnie- 


niem narodu koreańskiego jest 
pokój. 
Domagamy się od ONZ polo- 


Przyjęci zostaliśmy z wielkim entuzjazmem. Każda z nas 


dostała coś w podarunku. Oto 


ne, które pozostały nam na pamiątkę pobytu w ZSRR... | 


iżenia kresu wojnie w Korei i 
wytoczenia przed międzynaro- 
dowym  trybunałem procesu 
wszystkim tym, którzy ponoszą 
odpowiedzialność za wywołanie 
tej wojny i za dokonane w Korei 
zbrodnie. Domagamy się uka- 
rania tych zbrodniarzy z całą 
surowością prawa. 

W odpowiedzi swej premier 
Kim Ir-sen oświadczył m.in.: 

Będę wdzięczny Komisji za po 
informowanie opinii publicznej 
całego świata o istotnym sta- 
nie rzeczy w Korei i o słusznej 
walce narodu koreańskiego prze 
ciwko agresorom. 

Korea będzie wolnym i nie- 


podłegłym krajem, nigdy zaś — 
kolonią amerykańskich imperia 


listów, 
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lałeczki i aparaty fotograficz- i 
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baletu ł zespołów pieśni i tańca, wiemy, ile mamy roboty 


przed wyjazdem do Berlina... 


maro" (0600000$ DO D0000000 


„Teraz, kiedy zobaczyliśmy, jaki jest poziom radzieckiego 


= 


biscytu Pokoju. Wskazanie dla 
całej młodzieży polskiej, która 
kocha Ojczyznę, pragnie jej roz 
kwitu, która gotowa jest wszy- 
stkie swoje siły poświęcić pra- 
cy dła Polski, dla pokoju. 


Przeciwko amerykańskim 
przygotowaniom do wojny 


Przeciwko amerykańskim przygotowaniom do wojny. W Berlinie odbyła się wielka demon- 
stracja przeciwko remilitaryzacji -Niemiec Zachodnich. W manifestacji tej wzięło udział tysią= 


ce mieszkańców stolicy Niemiec. 


W Szanghaju odbyła się demonstracja kobiet chińskich przeciwko amerykańskim planom remł- 


litaryzacji Japonii. 


W Sieradzu powstaje: najnowocześniejsza W Europie 
wielka wykańczalnia i farbiarnia dziewiarska 


Mieszkańcy Sieradza — miasta które z roku na rok podupadało przed wojną pod względem go spodarczym, 
żadnych perspektyw na przyszłość. Bezrobocie gnębiło mieszkańców przełudnionej wsi sieradzkiej. 


żyli wówczas bez 
Okupacja hitlerowska 


uczyniła życie na tym terenie jeszcze bardziej beznadziejnym. Dopiero lata powojenne, a w szczególności — lata Planu 
6-letniego do gruntu zmieniają oblicze tego miasta i okolic. 


W bezpośrednim sąsiedztwie 
miasta powstaje pierwszy wiel- 
ki ośrodek przemysłowy Siera- 
dza, który już dziś wywiera do- 
minujący wpływ na życie mie- 
szkańców. Buduje się najno- 
wocześniejsza, jedna z więk- 
szych w Europie, wykończalnia 


Sąd bułgarski 
wydał wyrok 
na titowskich szpiegów 


i dywersantów 


3 bm. zakończył się proces tl- 
towskich szpiegów i dywersan- 
tów działających na terenie Buł 
garii. 

Prokurator zaznaczył, że obca 
ta agentura postawiła sobie za 
cel oderwanie Bułgarii od obozu 
socjalizmu i uczynienia z niej 
bazy wypadowej przeciwko 
ZSRR.Klika titowska nie prze- 
bierała w środkach, prowadząc 
najbardziej nikczemną propa- 
gandę i dokonując za pośredni- 
ctwem swych agentów w Bul- 
garii wielu zamachów terrory- 
stycznych. 

Sąd skazał Milanowa na karę 
śmierci i przepadek całego mie- 
nia na rzecz państwa. Osk. Man- 
czew skazany został na 10 lat 
więzienia, a osk. Todorow na 5 
lat więzienia. 


Koreańska Armia Ludowa 


strąciła 


iw ostatnich dniach 
48 samolotów 
nieprzyjacielskich 


Jak podaje z frontu koreań- 
skiego agencja Nowych Chin, w 
ciągu tygodnia, od 21 do 28 ma- 
ja, artyleria przeciwlotnicza Ko 
reańskiej Armii Ludowej i o- 
chotników chińskich zestrzeliła 
lub uszkodziła, według niekom- 
pletnych danych, 48 samolo- 
tów nieprzyjacielskich. Wzięto 
przy tym do niewoli trzech lot- 
ników. 

Dowództwo naczelne Koreań- 
skiej Armii Ludowej w komuni- 
kacie ogłoszonym 4 bm. stwier- 
dza, że oddziały armii ludowej 
w ścisłym współdziałaniu z o- 
chotnikam, chińskimi pomyślnie 
odpierają kontrataki nieprzyja- 
ciela, zadając mu ciężkie stra- 
ty w ludziach ji sprzęcie. 


Koszykarze ZSRR 


odwiedzają robotnicze 
ośrodki we Francji 


Reprezentacyjna drużyna koszy- 
karzy ZSRR, która brała udział w 
mistrzostwach Europy w Paryżu 
odbyła tournee po ośrodkach ro- 
botniczych Francji. 

Koszykarze radzieccy, którzy zdo- 
byli tytuł mistrza Europy, rozegra- 
li w Lionie, Nicei, Marsylii, Anti- 
bes, Saint-Denis mecze z robotni- 
czymi reprezentacjami tych miast, 
lub spotkania pokazowe między sa- 
bą. Wszystkie mecze zakończyły się 
zwycięstwem drużyny ZSRR. 

Tournee drużyny mistrza Europy 
— koszykarzy ZSRR wywołało ol- 
brzymie zainteresowanie. Stadiony, 
na których odbywały się mecze, by- 
ły przepełnione i niejednokrotnie 
nie mogły pomieścić wszystkich 
chcacych ogladać rozgrywki. 

We wszystkich miastach ekipa ra- 
dziecka była serdecznie podejmo- 
wana przez przedstawicieli organi- 
zacji postępowych. 

W Niceł po meczu koszykarze ra- 
dzieccy zwiedzili zakłady Michelin. 
W zakładach tych odbył się nastę- 
pnie wiec, na którym metalowcy i 
kołejarze Nicei marifestowali na 
rzecz pokoju i przyjaźni z ZSRR. 

W niedzielę 3 bm. ekipa koszy- 
karzy ZSRR udała się w drogę po- 
wrotnę do kraju, 


i farbiarnia dziewiarska, kora i 
pracując na dwie zmiany bedzie 
wykańczała i farbowała dużą | 
część asortymentów całego prze 
mysłu dziewiarskiego. 

Teren budowy obejmuje po- 
wierzchnię 15 ha. Punktem cen- 
tralnym zakładów, budowanych 
wg projektów opracowywanych 
na podstawie wzorów radziec- 
kich przez inżynierów i techni- 
ków polskich, będzie olbrzymia, 
zajmująca ponad 1,5 ha powierz 
chni hala produkcyjna, wyposa- 
żona w najnowocześniejsze ma- 
szyny wykończalnicze i farbiar- 
skie. 

Urządzenia te zmechanizowa- 
ne i zautomatyzowane do naj- 
wyższego stopnia eliminują pra 
wie całkowicie wysiłek fizycz- 
ny. 
Oszklone schrony zaopatrzo- 
ne w aparaturę wyciągową za- 
bezpieczą robotników przed 
szkodliwym wpływem oparów, 
kwasów, barwników i odczyn- 
ników chemicznych, wydziela- 
jących się z kadzi pralnic i su- 
szarek. Wysoką halę produkcyj- 
ną oczyszczać będą ponadto po- 
tężne urządzenia wentylacyjne. 


Całkowicie zautomatyzowany 
i zmechanizowany będzie trans- 
port wewnętrzny. Jbejmie on do 


pływ surowców i chemikalii z 
magazynów, jak i samo przeno- 
szenie wykańczanych czy farbo- 


| wanych towarów z jednego sta 


dium produkcji do następnego. 


Klinkierowe podłogi i ściany 
o pastelowej barwie, doskonałe 
oświetlenie dzienne, okna w da- 
chu i sztuczne światło lamp ja- 
rzeniowych w połączeniu ze 
wspaniałymi urządzeniami sani 
tarnvmi i technicznymi — stwo 
rzą wzorowe warunki pracy w 
tej socjalistycznej fabryce. 


Należy nadmienić, że przy o- 
pracowywaniu dokumentacji 
technicznej szczególną uwagę 
zwrócono na stosowanie maksy- 
malnych oszczędności w budow 
nictwie, co znalazło swój wy- 
raz w rozwiązaniu hali produk- 
cyjnej przy zastosowaniu pre- 
fabrykatów. 

Uzyskano w ten sposób duże 
oszczędności w takich materia- 
łach budowlanych jak żelazo i 
cement. 


Robotnicy bedą korzystać z 
wszelkich urządzeń socjalno- 
higienicznych jak: łaźnia, poko- 
je higieniczne, ambulatoria le- 
karskie, prysznice a nawet pa- 
larnie. Robotnik przychodząc 
do pracy zostawiać będzie swe 


ubranie w tzw. czystej szatni, 
skąd przejdzie do szatni, gdzie 
poprzedniego dnia zostawił swe 
ubranie robocze. Wychodząc z 
pracy zostawi ubranie robocze 
w szatni, wykąpie się, względ- 
nie skorzysta z prysznicu i przej 
dzie do szatni czystej. 


W znacznej odległości od za- 
budowań urządza się osadnikt 
dla ścieków fabrycznych. Ście- 
ki doprowadzane będą tu pod- 
ziemnymi kanałami. Dopiero po 
całkowitym oczyszczeniu, ścieki 
już jako czysta woda spływać 
będą do Warty. Nad rzeką na- 
tomiast powstanie wielka sta= 
cja pomp, przy pomocy której 
zaopatrywać się będzie zakład w 
potrzebną ilość wody. 

Dziś teren przyszłych zakła> 
dów jest jeszcze olbrzymim pla- 
cem budowy. 400 robotników 
stawia mury gmachów fabrycz= 
nych. Ale harmonogram roku 
1951 przewiduje już wykonanie 
hali produkcyjnej w stanie su- 
rowym z tym, żeby w 1952 ro- 
ku dać możność przystąpienia 
do montażu maszyn produkcyj- 
nych. Załoga walcząc o przed= 
terminową realizację Planu 6- 
letniego zobowiązała się przy= 
spieszyć poszczególne etapy bu- 
dowy. 


Nowa droga 


„A więc stoisz, towarzy- 
szu 1i-klasisto — przed sto 
łem Komisji Egzaminacyj- 
nej... 

Już za godzinę powiesz 
sobie chyba: „Zdałem. Je- 
stem absolwentem...* 


Ale, jeżeli jesteś teraz, to- 
warzyszu, tak bardzo wzru- 
szony — to przecież wła- 
śnie dlatego, że wiesz: to 
nie tylko sprawa ukończe- 
nia szkoły. To sprawa roz- 
poczęcia mowego odpowie- 
dzialnego etapu życia czło- 
wieka, którego ludowe pań 
stwo uznało za dojrzałego. 
Dziesiątki nowych możli- 
wości — dziesiątki nowych 
obowiązków — wszystko to, 
do czego przygotowywałeś 
się przez 11 lat, twórcze, 
pełne radości z pokonywa- 
nych trudności życie — to 
staje przed tobą, czeka na 
ciebic, wzywa cię... 

12 lat temu na tym sa- 
mym miejscu stał maturzy- 
sta podobny i bardzo, bar- 
dzo niepodobny de ciebie. 

Stał i myślał o tym, że 
jego świadectwo dojrzało- 
Ści otwiera tylko perspekty 
wę długich godzin czekania 
przed urzędem zatrudnie- 
nia. Że jego wiedzą z tru- 
dem, na głodno, pomiędzy 
jedną a drugą korepetycją 
zdobywana niepotrzebna 
jest nikomu w kraju rzą- 
dzonym przez burżuazję. Z 
głodu zdycha się tak samo 
z dyplomem jak i bez dy- 
plomu. 

Tak było 12 lat temu. 

Teraz jest siódmy sło- 
neczny maj w ojczyźnie lu- 
dowej władzy. 

A więc stoisz, towarzyszu 
11-klasisto, przed Komisją 
Egzaminacyjną. 

Zanim wyciągniesz rekę 
po temat ostatniego pyta- 
nia, pomyśł: 

— ten egzamin jest począt 
kiem nowych i trudniej- 
szych egzaminów. Egzami- 
nów, które będziesz zdawał 


njarzmiając hutnicze piece 
i zmuszając ziemię, by słu- 
żyła człowiekowi, wznosząc 
nowe miasta i badając dro- 
gi gwiazd, 

Bedziesz składał te egza- 
miny przed narodem, be- 
dziesz je składał z patrio- 
tyzmu, z oddania naszej 
wielkiej sprawie, z hartu, 
z odwagi. Będziesz je skła- 
dał w walce z wrogami, w 
gorącej, zwycięskiej walce 
o jutro naszej ojczyzny. 

Nikt za nie nie da piątki 
— ale będziesz rósł w tych 
egzaminach, będziesz w 
nich krzepł na prawdziwe- 
go człowieka, na człowieka 
socjalizmu. I to bedzie 
właśnie twoim szczęściem. 

I dlatego zanim jeszcze 
odpowiesz na ostatnie ma- 
turalne pytanie, zanim uj- 
rzysz uśmiech w oczach 
egzaminatora zastanów się: 
czy jesteś do tych dałszych 
egzaminów gotowy? 

Nie do tych z fizyki i hi- 
storii... 

— Nie, nie mów, towa- 
rzyszu, że znasz wszystkie 
stopnie spółdzielczości pro- 
dukcyjnej i kompetencje 
Sejmu Ludowego. 

Tu chodzi o tę dojrzałość, 
którą nie zawsze można o- 
cenić stopniem z nauki o 
Polsce Współczesnej. Cho- 
dzi o tę dojrzałość, dzięki 
której potrafisz stanąć w 
pierwszych szeregach wal- 
czących o pokój i socjalizm, 
dzięki której na każdym 
miejscu i na każdej pla- 
cówce będziesz związany z 
łudem i będziesz służył lu- 
dowi. 

O tej dojrzałości pomyśl 
— zanim sięgniesz po kart- 
kę z egzaminacyjnym te- 
matem. 

O tej dojrzałości, do któ- 
rej przygotowywała cię 
twoja ludowa szkoła — 
twoi koledzy z ZMP. 

Sam siebie zapytaj — za- 
nim jeszcze zada ci inne 
pytanie egzaminator — „czy 


jestem gotów do pracy i 
walki dla ojczyzny?“ — bo 
takiej właśnie gotowości o- 
bok wiedzy wymagają two 
je przyszłe egzaminy. 

A teraz dopiero odczytaj 
kolego temat maturalnego 
pytania na kartce... 

Odpowiadaj tak, by dum- * 
ny był z twej odpowiedzi 
przodownik hutniczy Ko- 
wol i warszawska murarka 
Szarlińska, by dumny był 
z ciebie naród. 

Odpowiadaj kolego, zdaj 
zaszczytnie swój pierwszy 
egzamin dojrzałości. A kie- 
dy potem staniesz przed 
nowymi drogami, nowymi 
perspektywami — wybierz 
z pełną świadomością dro- 
ge najsłuszniejszą — tę, na 
której najbardziej jesteś 
potrzebny społeczeństwu, tę 
na której najlepiej rozwi- 
niesz swoje zdołności i moż 
liwości dia społeczeństwa. 

Nie znają ograniczeń dro- 
gi przyszłości młodzieży na 
szego kraju. 

Wychodzisz ze szkoły. 
Opuszczasz szkołę. 

Pamiętaj ile zawdzięczasz 
swym nauczycielom i wy- 
chowawcom, swojej organi- 
zacji ZMP-owskiej. Pamię- 
taj, że rosłeś, uczyłeś się i 
wychowywałeś otoczony 0- 
pieką Partii, Rządu Ludo- 
wego, ZMP. Pamiętaj, że 
siłą twoją jest siła twojej 
organizacji zetempowskiej, 
siła kolektywu, w którym 
przystąpisz do dalszej nau- 
ki lub pracy. 

A więc stoisz, towarzyszu 
maturzysto, przed stołem 
Komisji Egzaminacyjnej. 

Życzymy ci, towarzyszu 
— złóż zaszczytnie swój e- 
gzamin dojrzałości a po- 
tem gdy odpoczniesz, ode- 
tchniesz pełną piersią la- 
tem naszej ojczyzny. stań 
w pełni sił i odpowiedzial- 
ności do największego egza 
minu, do egzaminu jakim 
jest życie prawdziwego 
człowieka. : 


_ Przygotowując się do Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój 
SFMD wzmacnia walkę o poprawę bytu 
młodzieży w krajach kapitalistycznych 


Wywiad z sekretarzem ZG ZMP tow. Nowocieniem o obradach KW SFMD 


W dniach od 24 do 27 maja br. odbyło się w Budapeszcie 
posiedzenie Komitetu Wykonawczego Światowej Federacji 


Młodzieży Demokratycznej. Z 


ramienia Zarządu Głównego 


Związku Młodzieży Polskiej w obradach wzięli udział — se- 
kretarz ZG ZMP tow. Stanisław NOWOCIEŃ oraz kierow- 


nik Wvrdziału Zagranicznego 


DYNER. 


Po powrocie z posiedzenia KW ŚFMD, 
ndzielił przedstawicielowi redakcji 


ZG ZMP tow. Mirosław 
tow. Nowocień 
„Sztandaru Młodych“ 


wywiadu na temat obrad KW ŚFMD. 


Czemu poświęcone były 
obrady Komitetu 
Wykonawczego 
Światowej Federacji 
Młodzieży 
Demokratycznej? 


— Obrady Komitetu Wyko- 
nawczego ŚFMD poświęcone 
były sprawie wzmocnienia wal 
ki w obronie warunków by- 
tu młodzieży oraz omówieniu 
zadań ŚFMD w tej dziedzi- 
nie. Komitet omówił również 
przygotowania do III Świato- 
wego Zlotu Młodych Bojowni- 
ków o Pokój. Cześć obrad po- 
święcona była sprawie przy- 
gotowanta posiedzenia Rady 
SFMD. 

Zasadniczym jednak zagad- 
nieniem, wokół którego toczy- 
ły się obrady — była sprawa 
obrony praw młodego pokole- 
nia. Sprawę referował prze- 
wodniczący ŚFMD Berlinguer. 
W dyskusji nad tym zagadnie- 
niem zabierali głos przedsta- 
wiciele wszystkich krajów. 


= Jakie są zalecenia 
Komitetu 

Wykonawczego SFMD 
w sprawie wzmocnienia 

walki e polepszenie 

warunków bytu 
młodzieży ? 

— Komitet Wykonawczy 
ŚFMD stwierdził, że u podło- 
ża ciągle pogarszającej się 8y- 
tuacji młodzieży w krajach 
kapttalistycznych, zależnych i 
kolonialnych, leży polityka 


przygotowań do nowej wojny. 
Wzrastającą nędzę i bezrobo- 


| Nie ma kandydatów 


W parlamencie angiel- 
skim miała wyniknąć 
sprzeczka między posłami 
„socjalistycznymi* a kon- 
serwatystami; do jakiego 
stopnia jest popularna 
wśród angielskiej młodzie- 
ży wojna w Korei. 

Najprostsza rzecz, to 
ogłosić zapotrzebowanie na 
ochotników. 


„Niech na początek bę- 


dzie 18 tysięcy ochotników" 


zadecydował  „socjałistycz- 
ny“ minister wojny. 
Zaczęły się gorączkowe 
wyczekiwania na ochotni- 
ków. Wysocy urzędnicy mi- 
nisterstwa wojny „osobiś- 
cie“ prowadzili agitację 
wśród angielskiej młodzie- 
ży. Jakież jednak było roz- 
czarowanie wszystkich, kie- 
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cie mas młodzieży zamierza- 
ią imperialiści wykorzystać 
ala łatwiejszego zwerbowania 
młodzieży do armii napastni- 
czych, jako mięsa armatniego. 
Stąd też, w powziętej uchwale 
Komitet Wykonawczy ŚFMD 
podkreśla, że walka o pokój 
przeciwko przygotowaniom 
wojennym jest jak najściślej 
związana z walką o poprawę 
bytu młodzieży. 

Stwierdzając zasadniczą 
zmianę, zaszłą w położeniu 
młodzieży w krajach demokra- 
cji ludowej, ze szczególnym 
podkreśleniem osiągnięć mło- 
dzieży radzieckiej — Komitet 
Wykonawczy zalecił organiza- 
cjom w krajach kapitalistycz- 
nych przeprowadzenie wiel- 
kiej kampanii skierowanej 
przeciwko kalumniom i o- 
szczerstwom rzucanym przez 
propagandę  imperialistyczną 
na ZSRR | kraje demokracji 
ludowej. W kampanii tej na- 
leży szczególnie uwypuklć, że 
pełnia praw, uzyskana przez 
młodzież w ZSRR 1 krajach 
demokracji ludowej jest 
wynikiem prowadzonego w 
tych krajach twórczego i po- 
kojowego budownictwa. 

Komitet Wykonawczy zale- 
cił ściślej powiązać działalność 
organizacji młodzieżowych ze 
związkami zawodowymi, a 
działalność ŚFMD ze Świato- 
wą Federacją Związków Za- 
wodowych, w celu zapewnie- 
nia skuteczności walki, prowa 
dzonej e poprawę warunków 
bytu młodzieży. 

W związku z tym, że szereg 
organizacji krajowych nie do- 
ceniło walki w obronie praw 


dy po kilkumiesięcznej agi- 
tacji zwerbowano... 394 o- 
chotników, z czego połowa 
już po kilku dniach „wy- 
cofała się”. 


Pan minister wojny jest 
tym faktem zupełnie przy- 
bity. „Przecież proponowa- 
łem im takie wspaniałe 
warunki". 


Jak widać młodzież an- 
gielska właściwie oceniła 
„wspaniale“ warunki pod- 
żegaczy wojennych i za- 
miast stać się mięsem ar- 
matnim, bierze aktywny 
udział w walce o pokój. 


Dziennik angielski 
stwierdza: 


„Trzeba ażebyśmy wresz- 
cie zrozumieli, że w Iranie 
nie mamy do czynienia z 
kilku szachami — jak to 
sądzą niektórzy naiwni — 
którzy przy lada propozycji 
pójdą nam na rękę, lecz z 


gniewrym narodem per- 
skim, który w _ obronie 
swoich bogactw natural- 


nych gotów jest do wszczę- 
cia rewolucji ogólno-naro- 


młodych robotników rolnych 
i chłopów oraz studentów 
Komitet Wykonawczy zalecił 
skupiać uwagę poszczególnych 
organizacji na tych dwóch 
ważnych odcinkach. 

Komitet Wykonawczy posta- 
nowił, że ŚFMD raz jeszcze 
zwróci się do Rady Ekonomicz 
nej Organizacji Narodów Zjed 
noczonych dla zwrócenia jej 
uwagi na tragiczne położenie 
młodzieży w krajach kapita- 
listycznych i zależnych. ŚFMD 
domagać się będzie, by Rada 
Ekonomiczna ONZ pełniła swą 
właściwą rolę, a mianowicie 
troszczyła się o lepsze warun- 
ki życia, pracy i nauki mło- 
dzieży. 

Na posiedzeniu postanowio- 
no wzmocnić i rozszerzyć dzia- 
łalność Biura Obrony Praw 
Młodzieży ŚFMD, które po- 
winno pomagać poszczególnym 
organizacjom krajowym w ich 
walce, dopomóc w wymianie 
doświadczeń przez zorganizo- 
wanie szeregu spotkań przed- 
stawiciell młodzieży z różnych 
krajów i popularyzację ich o- 
siągnięć w organie ŚFMD 
„Młodzież Świata”. 

Komitet Wykonawczy zo- 
bowiązał ponadto sekretariat 
ŚFMD do przygotowania ma- 
teriałów, niezbędnych dla dy- 
skusji na przyszłym posiedze- 
niu Rady ŚFMD, odnośnie pro 
pozycji zwołania Międzynaro- 
dowej Konferencji w Obronie 
Praw Młodzieży. 


— Jek Komitet 
Wykonawczy ŚFMD 
ocenił dotychczasowe 
przygotowania do 
ill Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników 
o Pokój? 

— Sprawozdanie z przygoto 
wań do III Światowego Zlotu 
złożył sekretarz generalny 


ŚFMD Jacques Denis Po 
przeanalizowaniu tego spra- 


dowej. Jeżeli Morrison (an- 
gielski minister spraw za- 
granicznych) będzie próbo- 
wał załatwić sprawę nafty 
perskiej przy pomocy siły 
wojskowej, to prawdono- 
dobnie żaden x perskich 
polityków, któremu życie 


Jest miłe, nie odważy się w 
obawie przed gniewem na- 


rodu skapitulować 
naszym (tj. 
ultimatum“. 


przed 
angielskim) 


(KK) 
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Bruckner: „Indianin 
tłum. z niemieckiego 
„Książka t Wie 
dza”, str. 248, cena zł 8,20. 
„Indianin Pablo" to powieść 
o młodym chłopcu indiańskim 
pracującym w ciężkich wa- 
runkach na  nieksykańskich 
plantacjach bawełny, należą- 
cych do bogatych panów feu- 
daln;ch Młodziutki Pablo 
wraz z Miquelem — siinym 
i o?ważnym  pastuchem ol- 
krzymich stad ucieka do ar- 
mii powstanczej gen. Madery, 
walczącej przeciw wyzyskowi 
feudalnemu. Jednak armia 
puwstańcza zbiera siły i gen. 
Madero nie może zdecydować 
się na rozpoczęcie bezpośred- 
niej wałki rewo!ucyjnej. Do- 
piero przybycie Miqueła z Pa- 
blem, bohaterstwo i odwaga 
Miquela szereg zuchwałych, a 
udanych wypraw rozpoczyna- 
ja walke z wyzyskiem feudal- 
nym w całym Meksyku. I tu 
książka obfituje w cały sze- 
r:-g momentów i sytuacji nie- 
zwykle napiętych. Czytelnik 
wraz z bohaterami musi trwo- 
żyć si: wahać, decydować Í 
działać błyskawicznie i odważ 
nie. Po całym szeregu walk 
oddziały powstańcze docierają 
do haciendy „La Rica“ 


Karol 
Pablo“, 
W. Szewczyk. 


Meksykański 


chłopiec 


z której uciekli Pablo i 
Miquel. Na opustoszałym te- 
renie haciendy, której właści- 
ciele į dozorcy ratowali się u- 
cieczką przeł sprawiedliwoś- 
cią. powstańcy znajdują pięć 
szubienice. na których wisi pię 
ciu najbardziej buntowniczych 
robotników haciendy. Między 
powieszonymi znajduje się 
także ojciec Pabła, stary In- 
dianin Chamu... 


Po wielu jeszcze przygodach 
powstańcy chwytają nadzor- 
ców haciendy „La Rica", któ- 
rzy winni byli powieszenia pię 
ciu robotników i wymierzają 
im sprawiedliwość. 


Książka kończy się spotka- 
niem bohaterskiego Miquela i 
małego Indianina Pablo z do- 
wćdcą wojsk powstańczych 
Madero. 


Książka K. Brucknera uka- 
zująca wspaniałą walkę ludu 
meksykańskiego walczącego z 
wyzyskiem i uciskiem, mówią 
ca o bohaterstwie I poświęce- 
niu małego chłopca indiańskie 
go wzrusza, zaciekawia 1 na- 
pawa optymizmem 


wozdania, Komitet Wykonaw- 
czy stwierdził, że do Zlotu, do 
tego wspaniałego święta przy- 
jaźni młodzieży, przygotowu- 
je się aktywnie młodzież po- 
nad 60 krajów. W przygoto- 
waniach tych bierze udział 
młodzież zorganizowana i nie- 
zorganizowana, socjaliści, ko- 
muniści, liberałowie niezależ- 
ni, konserwatyści, młodzież 
wierząca i niewierząca, kato- 
licy, protestanci, izraelici, mu- 
zułmanie, młodzi robotnicy, 
terminatorzy, chłopi, studenci, 
artyści, uczeni, kapłani o- 
raz sportowcy. . 

Komitet Wykonawczy stwier 
dził, że obecnie najważniejszym 
zadaniem organizacji krajo- 
wych jest nie zadawalać się 
dotychczas osiągniętymi wy- 
nikami, ale stale zwiększać 
swój udział w  przygotowa- 
niach do Zlotu. Wtedy dopie- 
ro Zlot spełni swoje zadanie— 
to znaczy przyczyni się do dal- 
szego wzmocnienia jedności 1 
przyjaźni oraz współpracy 
kulturalnej młodzieży, do za- 
cieśnienia jej szeregów, doda 
nowych sił do walki o pokój 
i jaśniejszą przyszłość. 

W związku z tym, że nie- 
które organy prasowe i towa- 
rzystwa radiowe usiłują wpro 
wadzić w błąd opinię publicz- 
ną, zniekształcając zadania 1 
cele Zlotu — Komitet Wyko- 
nawczy zwrócił się do wszyst 
kich organów uczciwej prasy, 
do wszystkich agencji informa 
cyjnych, a także do towa- 


a 


Upajającą wonią bez 


pa 


QOOOODODODODOOOO: 


rzystw radiowych o przepro- 
wadzenie szerokiej kampanii 
na rzecz Zlotu. Komitet we- 
zwał również młodzież i orga- 
nizacje, które przygotowują 
się do Złotu do wzmożenia 
wszystkimi dostępnymi środ- 
kami propagandy wyjaśniają- 
cej szlachetne cele Zlotu. 


Program III Światowego Zlo 
tu Młodych Bojowników o Po- 
kój został zatwierdzony przez 
Komitet Wykonawczy Świato- 
wej Federacji Młodzieży De- 
mokratycznej. 


* 


W zakończeniu tow. Nowo- 
cień poinformował, że na pod- 
stawie uchwały Komitetu Wy 
konawczege w dniach od 23 
do 28 sierpnia odbedzie się w 
Niemczech posiedzenie Rady 
ŚFMD. Rada dokona oceny 
III Zlotu Młodych  Bojowni- 
ków o Pokój i omówi propo- 
zycje odnośnie  zorganizowa- 
nia Międzynarodowej Konfe- 
rencji w Obronie Praw Mio- 
dzieży. 


Kończąc rozmowę tow. No- 
wocień powiedział: 

— Chciałbym podkreślić nie- 
zwykle serdeczne i gorące przy 
jęcie, jakiego  doznaliśmy ze 
strony towarzyszy węgierskich 
w czasie naszego pobytu w 
stolicy ich kraju. Tą drogą 
składam im serdeczne podzię- 
kowania. 

Wywiad przeprowadził 
S. KOZŁOWSKI 


Niekoniecznie ma wiosna wrzucać w serce burzę 
I tęsknotę zabraną z lasów, pól i rzek. 


Niekoniecznie musi odurzyć 


Niekoniecznie to musi być w lesie, 

Gdzie wiatr cicho w struny listków trąca... 
Może miłość przyjść w zbłoconą jesień, 
Lub w grudniowy dzień od zimna drżący. 


Niekoniecznie płonąć muszą twarze, 
Ogarnięte przez nocy zasłonę... 
Może się w miłość przyjaźń przeobrazić 


Nad prozalicznym Newtonem. 


Niekoniecznie słowik ma zawodzić pięknie 
Kiedy serce me zaleje miłość... 
Bylem mógł z ukochaną żar tesknot 


Podzielić, a uczucie prawdziwe było... 


Byle oczy jej były piękniejsze niż róże.. 
I żeby czarem na plecy spływały jej włosy... 
I żeby pod zetempowską bluzą 


Pulsowało serce zetempowskie... 


CZESŁAW BIAŁOWĄS 
Wrocław 


W NIEMCZECH ODBYWA SIĘ REFERENDUM LUDOWE W SPRAWIE REMILITARY- 
ZACJI NIEMIEC ZACH. 


POWINNY STAC SIE. WŁASNOSŚ A 
WSZYSTKICH ROBOTNIKOW 


Usprawnienie dokumentacji 


Plan obniżenia kosztów wła 
snych budownictwa na rok 
1951 przewiduje obniżkę kosz 
tów w samym wykonawstwie 
o 9,1 proc. Wykonać to może- 
my tylko wtedy, gdy potrafi- 
my zwiększyć wydajność pra- 
cy. 

Łączy się z tym nierozerwa! 
nie zagadnienie organizacji ro- 
bót. 

Aby budowa przebiegała 
sprawnie, aby postawione 
zadania wykonane zostały jak 
najtaniej, niezbędne są: 

1. Techniczny projekt budo- 


2. Koszterys budowy 

3. Projekt orzanizacji i wy- 
konania budowy. 

Bez przygotowania dokład- 
nego projektu organizacji, 
zmuszeni jesteśmy do organi- 
zowania robót w toku 
pracy. Ponieważ jednak budo- 
wa idzie w gorączkowym tem- 
pie, nie ma tam czasu na ści- 
słe, stałe projektowanie i z ko 
nieczności musi się ona toczyć 
od wypadku do wypadku, na- 
potykając na stale zaskakują- 
ce nas, nieprzewidywane tru- 
dności, które  dezorganizują 
pracę powodując nadmierne 
straty czasu i pociągając za so- 
bą podrożenie kosztów budo- 
wy. 

Prowadzenie robót bez pro- 
jektu wykonanego w formie 
skończonej i bez kosztorysu 
obejmującego szczegółowe ilo- 
ści robót do wykonania — pro 
wadzi wprost do ogromnego 
marnotrawstwa środków finan 
sowych i materiałowych. 


Niestety, w obecnym okresie, 
zaopatrzenie budów w doku- 
mentację jest niedostateczne. 
Projekty, jakie się otrzymuje 
są niekompletne i z reguły pra 
wie pozbawione kosztorysów. 
Dokumentacja bez kosztory- 
sów prowadzi do bezplanowej 
gospodarki finansowej i ma- 
teriałowej na placu budowy, 
podwyższającej w rezultacie 
wydatnie koszty budownictwa 
i uniemożliwiającej kontrolę 
wykonania planu. 

W trakcie prowadzenia ro- 
bót pierwotnie ustalone kwo- 
ty ulegają stałym zmianom, 


Inż. Zygqmomi Glaser 
Klerownik Grupy Robót na MDM, 


wskutek czego zmienia się i 
łączna kwota. Toteż dostarcze 
nie kosztorysu przed rezpoczę- 
ciem budowy winno stać się 
obowiązkiem. 

Mając projekt i koszt wyko- 
nania można przez wnikliwą 
analizę dokonać obniżki kosz- 
tów budowy w dziedzinie sa- 
mego projektowania. Jak aaj- 
prędzej musi ulec zmianie sy- 
tuacja obecnie w wielu wy- 
padkach mająca jeszcze miej- 
sce, gdy kosztorys uważany 
jest przez projektanta za ja- 
kaś drugoplanową sprawę, ma 
jącą z jego projektem bardzo 
luźny związek. W tych wypad- 
kach koszt budowy nie jest dla 
projektanta czymś żywym, 
związanym z jego dziełem, 
czymś o obniżenie czego na- 
leży uporczywie walczyć — a 
staje się jedynie rezultatem 
nudnych wyliczeń arytmetycz- 
nych. 


Jeszcze gorzej przedstawia 
się sprawa budowy, gdzie nie 
tylko, brak jest kosztorysu, ale 
i dokumentacja w postaci ry- 
sunków dostarczona jest na 
budowę sposobem tzw. sukce- 
sywnym. Metoda ta nie tylko 
prowadzi wprost do rozrzutno- 
Ści środków finansowych, ale 
przy jakimkolwiek najdrobniej 
szym spóźnieniu grozi na bu- 
dowach wyrażnymi przestoja- 
mi. 

Bardzo częste są wypadki, iż 
dostarczana jest na budowę do 
kumentacja bez pewnych za- 
sadniczych części — np. rysun- 
ki stropu nad pewną kondy- 
gnacją bez podciągów znajdu- 
jących się w tym stropie. Ten 
system przekreśla z góry całe 
przemyślenie organizacji na 
budowie. Brygady robocze mu 


szą mieć zapewniony  ciagły 
front pracy i nie mogą czekać 
na pewne fragmenty robót, 


bądź też po wykonaniu wra- 
cać po raz drugi do tego same 
go miejsca pracy. Brak bo- 
wiem dla danego stropu „tyl- 
ko podciągu“ w konsekwencji 
powoduje, że cieśle nie wyko- 


to obniżenie kosztów budowy 


nują deskowania, wykonując 
zaś wypuszczają — na zapas 
— pewne kawałki desek, któ- 
re później przy obcięciu ule- 
gają zniszczeniu. Zbrojarze 
zaś nie mogą zazbroić nawet 
części stropu, a dopiero po œ 
trzymaniu rysunku brakujące 
go mogą przystąpić do wygię- 
ci paru brakujących prętów. 
A wtedy właśnie z reguły brak 
prętów o żądanej średnicy. 


Wynikiem takiej dostawy 
dokumentacji jest to, że budo- 
wa nie przebiega harmonijnie 
i rytmicznie, nie posuv : się 
stale ku jaknajszybszemu u- 
k.ńczeniu, a przedstawia źle 
skonstruowany mechanizm. Po 
woduje to zdenerwowanie i 
zniechęcenie wśród kierowni- 
ctwa oraz osłabienie ducha 
wśród załogi. Związany z tym 
jest nierozerwalnie spadek wy 
dajności pracy, przedłużenie 
czasu budowy i podniesienie 
kosztów. 


Chciałbym tu przedstawić 
jeszcze jeden rodzaj dokumen 
tacji, też sukcesywnej, lecz ze 
zmianami w trakcie wykony- 
wania robót. Wygląda to mniej 
więcej w ten sposób, że przy- 
łane na budowe rysunki ule- 
daja po pewnym krótszym lub 
dłuższym okresie czasu zmia- 
no. i są zmieniane następnie 
przychodzącymi rysunkami te- 
go samego fragmentu. Takie 
zmiany zdarzyć się mogą kil- 
kakrotnie na ten sam frag- 
ment. Samo już wykonywanie 
takiej dokumentacji znacznie 
podraża jej koszt, przysyłanie 
zaś na budowę powoduje no- 
we dodatkowe komplikacje. 


Z poruszonych tu kilku u- 
wag widzimy jak ogromne zna 
czenie dla kosztów budowy ma 
zarówno jakość jak i termin 
dostarczenia dokumentacji. 


Stan ten — obecnie bardzo 
zły — ulega jednak poprawie. 
W zrozumieniu strat jakie 
przynosi to gospodarce naro- 
dowej przewidziany jest duży 
wzrost projektów tak, že osiąg 
niemy w Planie 6-letnim rocz- 
ne wyprzedzenie rozpoczecia 
budowy przez wykonany pro- 
jekt. 


jako następny zabierze głos w Naradzie rokolnik Pańsiwonega Przed- 


siębiorstiwa Budowy Miasi i Bsiedli w Szczecinie -Napoleon Silwaniuk. 
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KONSULTACJA SZKOLENIOWA 


Lo to jest praworządność rewolucyjna? 


Towarzysz Stalin w rozmo- 
wie z angielskim pisarzem 
Wellsem, tak określił znacze- 
nie prawa i praworządności 
dla rewolucyjnego przekształ- 
cenia społeczeństwa:  „„...Wła- 
dza potrzebna jest jako dźwig- 
nia przemiany. Nowa władzą 
tworzy nową prawocządność, 
nowy porządek, który jest po- 
rządkiem rewolucyjnym". A 
więc wraz z powstaniem pań- 
stwa dyktatury proletariatu, 
powstaje również nowy system 
prawny, system, zabezpiecza- 
jący kształtujący się ustrój, 
system stojący na straży inte- 
resów mas ludowych. 


Prawo w ustroju 
kapitalistycznym 


W Polsce, okresu międzywo: 
jennego (1918—39) aparat pań- 
stwowy miał zadanie zabez- 
pieczenia interesów burżuazji 
i  obszarników. Stworzone 
przez burżuazję prawo broniło 
ustroju kapitalistycznego, a 
jego przestrzegania pilnował 
burżuazyjny aparat ucisku 
(prokuratura, policja, wojsko). 

Antykapitalistyczna walka 
mas pracujących jest trakto- 
wana przez burżuazję jako 
działalność sprzeczna z pra- 
wem. Zrozumiałe, że w takich 
warunkach istnieje stała 
sprzeczność rewolucyjnych dą- 
żeń mas pracujących z burżu- 
azyjnym prawodawstwem. 
Faktu tego nie mogą ani na 
chwilę zaciemnić ciągłe dekla- 
racje burżuazji o bezstronno- 
ści prawa. 

Władze sanacyjne w Polsce 


przedwrześniowej wydały ca- 
ły szereg dokumentów praw- 
nych. Jednym z najbardziej 
charakterystycznych jest np. 
dekret „O reformie rolnej“ z 
roku 1920 Dokument ten zo- 
stał wydany w okresie, kiedy 
polska burżuazja w obawie 
przed narastającym ruchem 
rewolucyjnym, prowadziła po- 
litykę pozyskiwania mas, dro- 
gą oszukańczych obietnic. aby 
nazajutrz o nich zapomnieć, a 
oszukańczym dokumentom na- 
dać w praktyce treść zgodną 
z interesami  obszarnictwa i 
burżuazji. 

Charakterystyczną cechą 
państwa polskiego doby mię- 
dzywojennej była bezwzględ- 
na wrogość w stosunku do 
mas pracujących, służba w in- 
teresie wvzyskiwaczy. Na po- 
rządku dziernym w dawnej 
Polsce było wyrzucanie na 
bruk tych ludzi, którzy zale- 
gali komorne kamienicznikom, 
demolowanie mieszkań przez 
policję, bicie podejrzanych, 
przestępstwa polityczne. Nad 
wsią przedwojenną  ciążyła 
zmora poborców podatkowych, 
a samowola policji była zupeł- 
nie nieograniczona. Zrozumia- 
łe, że te formy rządzenia są 
ściśle związane z rządem uci- 
sku mas pracujących i jego 
klasową polityką. 

W warunkach, kiedy prawo 
broni interesów znikomej 
mniejszości narodu — wyzy- 
skiwaczy — wobec słusznych 
żądań przytłaczające; więk- 
szości narodu — mas pracują- 
cych — nie może być mowy 


o jego bezstronności. Na od- 
wrót. Jest ono orężem w rę- 
kach wyzyskiwaczy, aby łat- 
wiej, skuteczniej walczyć z re- 
wołucyjnymi dążenłami mas. 


Ustawodawstwo ludowe 


w wyniku historycznego 
zwyciestwa Armii Radzieckiej 
nad hitleryzmem, w wyniku 
walki wyzwoleńczej ludu pol- 
skiego, powstała w naszym 
kraju, zrodzona z rewolucyj- 
nego zrywu mas pracujących 
z klasą robotniczą na czele, 
władza nowego typu — pań- 
stwo demokracji ludowej. Sens 
nowej władzy polega na tym, 
że obalono stary aparat przy- 
musu garstki wyzyskiwaczy, 
nosicieli zdrady narodowej, a 
na jego miejsce utworzono no- 
wy, ludowy i ludowi służący 
aparat władzy. 

Pierwszymi prawnymi do- 
kumentami, które są odbiciem 
przemian dokonanych w Pol- 
sce i zarazem programem u- 
mocnienia władzy ludowej, 
były dekrety Polskiego Komi- 
tetu Wyzwolenia Narodowe- 
go — dekret o parcelacji ma- 
jątków obszarniczych i nacjo- 
nalizacji przemysłu, dekret o 
reformie rolnej. 

Dekrety | ustawy rządu ln- 
dowego, wydane od chwili wy- 
zwołenia naszego kraju po 
dzień dzisiejszy służyły i 
służą realizacji najżywotniej- 
szych interesów naszego naro- 
du, interesów budownictwa so- 
cjalistycznego. 

A więc nowy sens naszego pra 
wa polega na tym, że służy ono 


zabezpieczeniu interesów mas 
pracujących i że masy pracu- 
jące same, bezpośrednio kształ 
tują jego rozwój. Zrozumiałe, 
że w tak zmienionych warun- 
kach, zmienia się zupełnie sto 
sunek mas pracujących do 
państwa i prawa. Wraz ze 
śmiercią ustroju burżuazyjne- 
go znikają również podstawy 
traktowania państwa i pra- 
wa, jako rzeczy obcych ma- 
som pracującym. Państwo lu- 
dowe i jego system prawny 
służy ich interesom. Masy 
pracujące przestrzegają więc 
świadomie prawa ustanowio- 
nego przez władzę ludową, a 
obrona praworządności ludo- 
wej, skierowanej swym o- 
strzem przeciwko wyzyskiwa- 
czom staje się patriotycznym 
obowiązkiem. 


Praworządność 
rewolucyjna 


W wyniku przemian społecz- 
no-gospodarczych rodzi się 
więc w Polsce nowe, nieznane 
dotychczas w historii naszego 
kraju -zjawisko świadomego 
podporządkowania się nowe- 
mu prawu oraz uchwałom i 
zarządzeniom własnego rządu 
przez masy pracujące. Nowe 
socjalistyczne prawo i rozpo- 
rządzenia rządu bronią bo- 
wiem interesów mas pracu- 
jących, stoją na straży osią- 
gnięć i zdobyczy rewolucji. 
Świadome przestrzeganie pra- 
wa i wykonywanie rozporzą- 
dzeń rządn, zdecydowane prze 


ciwstawienie się mas pracują- 
cych wszelkim próbom łama- 
nia i naruszania prawa, po- 
wstaje dopiero w epoce dyk- 
tatury proletariatn, ponieważ 
właśnie odtąd państwo repre- 
zentuje interesy mas pracują- 
cych. W nowym ustawodaw- 
stwie znajduje swój wyraz 
wola ludu pracującego i ono 
gwarantuje pomyślne wykona 
nie zadań budownictwa socja- 
listycznego. 

Nasze ludowe prawo jest je- 
dnym z ważnych czynników 
zabezpieczających swym au- 
torytetem budownictwo socja- 
listyczne w naszym kraju na 
poszczególnych jego etapach. 

I tak np. znajdujemy się o- 
becnie na takim etapie prze- 
budowy wsi, że istotą naszej 
walki na wsi jest umacnianie 
sojuszu robotniczo-chłopskie- 
go i zdobycie podstawowych 
mas średniackich dla idei zes- 
połowej gospodarki na wsi. Na 
obecnym etapie nie ma więc 
mowy o likwidacji kułaków. 
Nasze ludowe prawo odpowia- 
da temu etapowi przebudowy 
wsi. Wszelkie próby narusze- 
nia tego prawa. zmierzające 
do likwidacji kułactwa są dziś 
naruszaniem naszej prawo- 
rządności 1 jako takie są i bę- 
dą surowo tępione. QObowią- 
zuje to wszystkich obywateli 
naszego kraju. którym droga 
jest sprawa zwycięstwa socja- 
lizmu w naszym kraju. Wszel 
kie bowiem próby podważa- 
nia lub łamania naszego ludo- 
wego ustawodawstwa prowa- 
dzą do sprzeniewierzania się 
sprawie rewolucji. przeszka- 
dzają i szkodzą w realizowaniu 
jej zadań w poszczególnych 
momentach historycznych 1 
na poszczególnych odcinkach 
naszego życia, 

Stać na straży ludowego 
prawa, walczyć z tymi, którzy 
te prawo łamią, podważają 


lub omijają — oto co znaczy 
przestrzeganie rewolucyjnej 
praworządności. LENIN wska- 
zując na znaczenie praworząd- 
ności, na  niedopuszczalność 
jakichkolwiek odchyleń od 
wymagań prawa, wzywał, by 
„Święcie przestrzegać radziec- 
kich ustaw, których każde 
naruszenie wykorzystułą nie- 
zwłocznie wrogowie ludu“. 
Te wskazania Lenina obowią- 
zują i nas, bo i u nas jedną z 
form działalności wroga jest 
zarówno podważanie autory- 
tetu rozporządzeń i praw wła- 
dzy ludowej, jak t próby sa- 
mowoli. 

Przykłader. szkodnictwa, o- 
partego o łamanie praworząd- 
ności ludowej jest cały szereg 
aktów samowoli, jakie miały 
miejsce z okazji skupu zboża 
w powiecie Gryfice potępio- 
nych przez Biuro Polityczne 
KC PZPR i winni naruszenia 
prawa zostali skazani przez 
sąd ludowy na kary więzie- 
nia. 

Klika gryficka uważała, że 
rozporządzenia i prawa Rządu 
ludowego jej nie obowiazują, 
że są one jedynie przeznaczo- 
ne dla „szerokich mas“ Nie 
bardziej błędnego niż takie 
postawienie sprawy! Siłą mark 
sizmu-leninizmu, siła progra- 
mu Partii na tym właśnie po- 
lega, że posiada ona wielką 
jedność słowa t czynu. teorii 
i praktyki. Siła naszego prawa 
palega na tym, że służy ono 
masom pracującym w ich wał 
ce 6 socjalizm. 

Rewolucyjna praworząd- 
ność to przestrzeganie praw Í 
rozporządzeń Ludowego Rzą- 
du. Pod kierownictwem Partii 
— klasa robotnicza. masy pra- 
cujące Polski stoją na straży 
socjalistycznej praworządno- 
ści. I biada każdemu kto 
śmiałby ją naruszać. 

WOJCIECH POMYKAŁO 


0 próbach prześladowania korespondentów! 


pod płaszczykiem troski o autorytet 


„Zwracam się do Was z pro- 
Sba o zachowanie mego nazwi- 
ska w tajemnicy, bo kiedy je- 
den z uczniów naszej szkoły od- 
ważył się napisać do gazety o 
sprawie skladek rodzicielskich, 
masz dyrektor nazwał go „dur- 
niem“ i zapowiedział, że dołoży 
wszelkich starań, aby go usunąć 
ze szkoły”. Tak pisze do nas 
jeden z uczniów Szkoły Ogól- 
nokształcącej w Rybniku. Ta 
prośba powtarza się w listach 
niejednokrotnie. Piszą do re- 


dakcji ludzie pokrzydzeni, al- 
bo poruszeni do głębi cudzą 
krzywdą, przejawami braku 


troski o człowieka, marnotraw- 
stwa — piszą słuszne, potrzebne 
listy.. i proszą o nieujawnienie 
ich nazwisk. Obawiają się szy- 
kan, prześladowań, utrudniania 
im życia. 

A mieliśmy dowody i na to, 


że obawy te nie są  urojone. 
Spotykaliśmy się z próbami 
usuwania naszych korespon- 


dentów ze szkoły, pomijaniem 
korespondentów przy awansach 
w zakładach pracy. 

Nie od dziś nasza Partia i 
nasz Rząd otaczają troskliwą 
opieką ruch korespondentów. 
W grudniu ubiegłego roku uka- 
zała się uchwała Rady Państwa 
i Rady Ministrów ustanawiają- 
ca kary za próby tłumienia 
krytyki. Korespondenci naszej 
prasy zostali wyróżnieni wyso- 
kimi odznaczeniami państwo- 
wymi, a towarzysz Bierut za- 


|chęcił ich niedawno gorącymi 
słowami do nieubłaganej: walki 
ze złem, z przejawami biuro- 
Kkracji i marnotrawstwa, z 
krzywdzeniem ludzi pracy. 
Nie ma już u nas człowieka, 
który odważyłby się jawnie 
oświadczyć korespondentowi: 
nie wolno ci pisać. Ale biuro- 
krata, marnotrawca boi się kry- 
tyki, która odsłoni i oceni jego 
| postępowanie. Boi się tego listu, 
który wyciągnie na jaw niedo- 
ciągnięcia, niedbalstwo, skrzęt- 
nie ukrywane brudy. I dlatego 
szuka wybiegów. Strach przed 
odpowiedzialnością za 


autorytetu 
bierstwa, 
nowej. 
Nie głębiej nie podważa auto- 
rytetu ogniw aparatu gospodar- 
czego czy samorządowego niż 
kacykostwo, niż obojętność wo- 
bec ludzkich spraw. Nikt sku- 
Iteczniej nie buduje tero auto- 
rytetu niż szeregowy człowiek 
ujawniający te braki i żądający 
ich usunięcia. Dlatego też nie 


instytucji, przedsię- 
organu władzy tere- 


trudno jest rozszyfrować tej 
„obrony autorytetu". 
Obłudne zamazywanie swej 


winy, szukanie wybiegów przed 
ponoszeniem odpowiedzialności, 
to wszystko są elementy postę- 
powania obce nam, obce naszej 
moralności. ©d tej głęboko fał- 
szywej „obrony autorytetu" nie 
są wolne, niestety, i niektóre 
instancje naszej organizacji. 


swoje | 
czyny nazywa obłudnie obroną , 


Korespondenta z Państwowe- 
go Liceum Rachunkowości Rol- | 
nej w Bratnem, kol. Wójcika, 
prześladowali wspólnym” wysił- 
kiem dyrektor szkoły i zarząd | 
szkolny ZMP. Kol. Wójcik wy- 
stąpił w swej korespondencji 
przeciw niezgodnym ze statu- 
tem wyborom zarządu. Wobec 
tego dyrektor — inicjator wy- 
borów „poradził*" bezprawnie | 
wybranemu zarządowi usunięcie 


| kol. Wójcika z ZMP, zarząd zaś 


„zwrócił sie“ do dyrektora o. 
wyrzucenie go ze szkoły. Całe 
to postępowanie zostało nazwa- 
ne „obroną dobrego imienia 
szkoły przed oszczerstwami, 
szkalowaniem itd.“ 
naprawdę — nie trudno powie- 
dzieć. Było próbą zamazania 
kumoterstwa i łamania statutu 
organizacyjnego. Próbe tę unie- 
możliwiono. ZW ukarał prze- 
wodniczącego. a sprawę dyrek- 
tora rozpatrują władze oświa- 
towe. 

Dyrektor szkoły i zarząd 
szkolny w Państwowym Liceum 
Administracyjno-Handlowym w 
Krakowie posunęli się jeszcze 
dalej. Zainscenizowano tam ca- 
łe zebranie  piętnujące kore- 
spondenta kol. Marszalika. Zor- 
ganizowano list do redakcji pe- 
łen oburzenia na kol. Marszali- 
ka. Wszystkie te dramatyczne 
zabiegi miały także rzekomo 
„bronić autorytetu szkoły”. 

Kiedy może następować taka 
nagonka na członka organizacji, 


Jak junacy 6 brygady SP 
walczyli z powodzią 


Do brygady przyjechaliśmy 21 
kwietnia br. W ciągu 24 godzin 
cała gromada cywilów zmieni- 
ła się w umundurowane sze- 
regi junaków. 

W kilka dni po przyjeździe 
odbyły się we wszystkich kom- 
paniach pierwsze otwarte ze- 
brania zetempowskie. Na zebra- 
niach junacy dowiedzieli się o 
swojej przyszłej pracy. Bryga- 
da bęlj.. budować wał prze- 
ciwpowodziowy na Wiśle. 

Kapryśna Wisła grozi często 
zalaniem pobliskich pól i wsi. 
Dotychczasowe prowizoryczne 
wały nie wytrzymują potężne- 
go naporu wody. 

Stanęliśmy chętnie do pracy. 
Już w pierwszym dniu więk- 
szość  junaków przekroczyła 
swoje normy produkcyjne. Dru- 
żyna im. 1 Maja, IV plutonu 
V kompanii wykonuje 455 proc. 
normy. Junacy nie zadowalają 
się tym jednak. Po kilku dniach 
dr.żyna osiąga 568 proc. nor- 
my. Pierwszy pluton IV kom- 
panil wykonał 441 proc. nor- 
my. Inne drużyny, plutony i 
kompanie nie pozostają rów- 
nież w tyle. Na tablicy przodo- 
wników pracy widać wciąż no- 
we nazwiska. 

Junacy pracowali szybko i 
zawzięcie. Wisła nas jednak u- 
przedziła. 13 maja dowództwo 
brygady otrzymało alarmujący 
telegram: „Zbliża się powódź“. 
Przed wymarszem do pracy 
d-ca brygady zwołał całą bry- 
gade i powiedział o zbliżają- 
cym się niebezpieczeństwie. 

Trzeba wzmóc jeszcze bardziej 
tempo pracy, aby podciągnąć 
wał w górę przynajmniej o po- 


łowę jego dotychczasowej wy- 
sokości, gdyż tylko to może za- 
trzymać wodę. 

Od tej chwili rozpoczęła się 
praca bez wytchnienia. Decy- 
dowała każda taczka, każda ło- 
pata ziemi. Pracowaliśmy wszy 
scy: junacy, kadra, pracownicy 
sztabowi. Pomagała nam ofiar- 
nie miejscowa ludność. Wał 
przeciwpowodziowy rósł w szyb 
kim tempie. Ale poziom wody 
wzrastał jeszcze szybciej. W 
niektórych miejscach woda za- 
częła już zalewać przybrzeźne 
łąki. 

Wieczorem zmęczeni wrócili- 
śmy do namiotów. Lecz nikt 
nie mógł zasnąć. — Ludzie ra- 
dzieccy pokonują przyrodę — 
mówiliśmy sobie. Musimy wal- 
czyć tak jak i oni. 

m 


Była noc. 12 junaków z V 
kompanii potajemnie uciekło do 
pracy na wał. Przez całą noc 
sypali oni prowizoryczne nasy- 
py. Przez kilka godzin zabez- 
pieczali w ten sposób najbar- 
dziej zagrożone, najniższe czę- 
ści wału, do których już znikąd 
nie można było dostarczyć zie- 
mi; 

Następnego dnia cała brygada 
rozpoczęła pracę na dwie zmia- 
ny. Pracowaliśmy w dzień i w 
nocy prawie bez wytchnienia. 
Na wale zapłonely dziesiątki 
ognisk. Około północy ogłoszo- 


no alarm. Śluza zaczyna prze- 
puszczać. Grupa junaków chwy 
ciła za łopaty. Przerwane miej- 
sce zatkano kilku tysiącami wor 
ków z piaskiem. 

Po kilku godzinach 
alarm... 


znowu 


Z drugiego brzeg” Wisły roz- 
legł się krzyk: — Woda zatapia 
wieś! Ratunku! 

W ślad za tym, rozległo się 
wycie syren alarmowych, ryk 
bydła i trzask łamanych przez 
szalejącą wodę drzew. Woda 
rwała naprzód. Nad ranem za- 
czął przepuszczać przekop w 
miejscu połączenia nowego wa- 
łu ze starym. Wzmogliśmy je- 
szcze bardziej naszą pracę. Pa- 
rę tysięcy worków z 
znów zapełniło wyrwaną lukę... 


* 


Przed południem 17 maja wo 
da zaczęła opadać.. W bryga- 
dzie zapanowała wielka radość. į 
Zwycięstwo !Ujarzmiliśmy Wi- 
słę! 

* 


Dowódca brygady podzięko- 
wał junakom na zbiórce za o0- 
fiarną pracę, Okazało się, że 
uratowaliśmy przed powodzią 
około 4000 ha zasiewów oraz 
uchroniliśmy mienie okolicznej 
ludności. Kilkunastu kolegów 
zostało przedstawionych do na- 
gród. 

Jesteśmy dumni ze zwycię- 
stwa. Ale praca w brygadzie 
nie została skończona. Będzie- 
my jeszcze lepiej walczyć i pra- 
cować. Dla szybszej realizacji 
Planu 6-letniego, dla przyśpie- 
szenia budownictwa socjalizmu 
w naszej Ojczyźnie i ulrzyma- 
nia Pokoju na całym świecie. 


Zespół korespondentów 
6 brygady PO SP 


Andrzej KONOPACKI | 


KOZŁOWSKI 
OLICHWIER 


Gerhard 
waldemar 


LI! drużyna IV plutonu, V komp. Drużyna ta rezygnując z odpoczynku uciekła w nocy nad 
Wisłę i sypala wał. Cała drużyna została wy: ©żniona przez dowództwo brygady. 


ADSI 


twenci Liceum Mdm.-Gospadarczego 


ol DauN ać bedą khentów 


Oknła tysiąca uczniów i ab- 
zolwentiów Państwowych Szkół 
Administracyjne Handlowych 
i Administracyjao-Gospodar- 
czych w Warszawie z ulicy Szpi 
talnej 5 brało udział we wspól- 
nej naradzie informacyjnej. któ 
Ta miała za zadanie zapoznać 
młodzież z pracą w PDT i za- 
checić do zgłaszania się do niej. 

Czasy przedwrześniowe, kie- 
dy to maturzyści wychodzili ze 
szkoły nie mogąc nigdzie otrzy 
mać pracy. minęły bezpowrotnie 
— powiedział m. innymi do ze- 


branej młodzieży dyrektor na- 
czelny PDT. — Dziś młodzież 
z otwartymi rękami przyjmo- 


wana jest wszędzie do pracy I 
ma wspaniałe możliwości awan 
su. 


Mieliśmy możność zapoznać 


się z wami i waszą pracą pod- 
czas praktyk wakacyjnych i 
świątecznych. Zapał, entuzjazm 
i sumienne podejście do pracy 
podobało się klientom i nam. 

22 lipca zostanie otwarty w 
Warszawie Centralny Dom To- 
warowy, w którym będzie pra- 
cowało przeszło 1000 osób. Z 
przyjemnością zobaczymy was 
przy pracy w tym Domu — po- 
wiedział dalej dyrektor. Do 
pracy w uspołecznionym han- 
dlu potrzeba ludzi. którzy będą 
tak jak wy, sumiennie do niej 
podchodzili i wkładali swe 
Serce, 

Wiele koleżanek już na nara- 
dzie zdecydowało się pracować 
w Powszechnym Domu Towa- 
rowym. 

„Będę starała się obowiązki 


" PDT na Brackiej 


swoje wykonywać jak najlepiej 
— powiedziała Maria Świder- 
ska—aby w ten sposób od- 
wdzieczyć się Ludowej Ojczyźż- 
nie za stworzenie mi warunków 
dc nauki“. 

Podobnie myślało i mówiło 
wiele jeszcze koleżanek i kole- 
gów. 

Narada spełniła swoje zada- 
nie. Już 22 lipca ludność War- 
szawy będzie obsługiwana w 
Centralnym Domu Towarowym 
przez miłe, uprzejme i zawsze 
uśmiechnięte koleżanki z Pań- 
stwowych Szkół Administracyj- 
no-Handlowych i Administra- 
cyjno-Gospodarczych. 


Z. ŁABĘDZKI 
Państw. Lic. Adm.-Gesp. 
Warszawa, Szpitalna 5 


Czym było 


ziemią | 


[który do pisma organizacji pi- 
jsze prawdę w trosce o polepsze- 
inie sytuacji, w trosce o autory- 
tet szkolnej organizacji ZMP? 
Wtedy, gdy dane ogniwo orga- 
nizacji oderwało się od mło- 
dzieży. Nie trzeba lepszego do- 
wodu rozkładu wewnętrznego w 
ogniwie organizacyjnym niż 
próba tłumienia krytyki, kne- 
blowania ust korespondentowi. 

A jak nazwać postępowanie 
| wiceprzewodniczącego ZM ZMP 
w Sosnowcu, który przysłał do 
redakcji pismo, w którym z jed- 
'nej strony przyznaje. że zarzu- 
ty korespondenta kol. Słabonia 
|wobec organizacji ZMP przy 
kopalni „Niwka* są słuszne, z 
|drugiej — oburza się na tegoż 
kol. Słahonia, że ośmielił! się 
skrytykować Zarząd Miejski 
ZMP? 

Kol. wieeprzewodniczący koń- 
czy swe pismo dosłownie tak: 
„Zwracamy się więc do was 
o pouczenie tego kolegi na czym 
polega praca korespondenta i 
jego rola“. 

Jesteśmy przekonani, że kol. 
Słaboń dobrze rozumie relę ko- 
respondenta, natomiast w ZM 
ZNIP w Sosnowcu nie wszyscy 
towarzysze rozumieją role kry- 
tyki. Wiceprzewodniczący z So- 
snowca także występuje w imię 
„autorytetu naszego Związku”. 

A trudno by było głębiej 
utwierdzić autorytet Związku 
wśród młodzieży kopalni „Niw- 
Ika“ i młodzieży Sosnowca, gdy- 


Większość studentów II ro- 
ku Sekcji Dziennikarskiej Uni- 
|wersytetu Warszawskiego przy- 
stępuje do wiosennej sesji egza- 
minacyjnej w atmosferze spoko 
ju i zrównoważenia. Znikło pra- 
wie całkowicie gorączkowe „ku- 
cie* po nocach i „giełdy* przed 
drzwiami sal, w których odby- 
wają się kolokwia — znamienne 
dla lat ubiegłych. Przygolowując 
się solidnie przez cały rok, 
| student może poprzestać na po- 
wtórzeniu materiału i śmiało sta 
nąć przed egzaminatorem. 


| Taką metodę pracy obrała so- 
'bie też i nasza trójka Samopo- 
,mocowa w składzie: Andrzej Cze 
lehowicz, Tadeusz Olszański 
| autor niniejszego. Na początku 
roku akademickiego postanowi- 
liśmy zerwać z dotychczasowym 
„systemem* dorywczej nauki. 
Oceniając z perspektywy trzech 
miesięcy ubiegłoroczną sesję 
egzaminacyjną, doszliśmy zgąd- 
nie do wniosku, że gwarancję 
dobrych wyników dać może je- 
dynie systematyczna, regularna 
praca w ciągu całego roku. 


Stosując się do tego, o egza- 
|minach rocznych zaczęliśmy my 
śleć nie w maju, lecz już w paź- 
|dzierniku. Przestrzeganie socja- 
listycznej dyscypliny nauki przy 
chodziło nam bez trudu. ponie- 
waż nie pracujemy zawodowo. 
Na wszystkich prawie wykła- 
dach i ćwiczeniach starałem się 
notować: doświadczenia z I 
roku studiów nauczyły mnie, że 
nolatki są najpewniejszą lektu- 
rą przy przygotowywaniu się do 
egzaminu. 


Jedna z form nauki na naszej 
| sekcji są prace pisemne: komen- 


turalne i międzynarodowe. Po- 
ważną pomocą przy pisaniu tych | 
prac było dla mnie regularne 
czytanie prasy codziennej i pe- 
riodycznej. Prowadziłem też w 
ciągu roku dzienniczek wyda- 
rzeń. do którego każdego wieczo 
ra wpisywałem najważniejsze 
wydarzenia polityczne i gospo- | 
| darcze z kraju i zagranicy. Na- i 
| tychmiast po omówieniu tematu 
| komentarza przez prowadzącego 
ćwiczenia, wyszukiwałem z ko- 
legami z trójki samopomocowej 
potrzebną lekturę. Natychmia- ' 
| stowe czytanie broszur i ksią- 
lżek, terminowe oddawanie za- 
danych prac stanowiły podstawe | 
naszej nauki. Niektóre książki i 
| broszury kupowaliśmy w jach | 
nym egzemplarzu, pożyczając je | 
sobie nawzajem; korzystaliśmy 
także z bibliotek i czytelni. 


Regularne oddawanie prac. 
|sprawiło, że przed sesją egzami- 
nacyjną mamy więcej wolnego 
czasu od tych kolegów. którzy | 
zaniedbywalji prace pisemne. 


Plan pracy naszej trójki sa- 
mopomocowej ustaliliśmy nastę- 
pująco: przygotowujemy się za- 


| tarze na tematy gospodarcze, kul | 
społeczną 


| miodziczy, 


by w ślad za korespondencją 
kol. Słabonia ukazał się artykuł 
podpisany przez wiceprzewod- 


niczącego ZM, ujawniający błę- | 


dy w postępowaniu ZM, anali- 
zujący ich źródła i wskazujący 
drogę ich naprawienia. Ale tym- 
czasem wiceprzewodniczący boi 
się krytyki i samokrytyki. 
rozumie, że wielka siła naszego 
Związku ieży między innymi w 
tym. że stale uczymy się od 
że młodzież stale 
Kagtroluje naszą pracę. Ta krv- 
tyka mówi nam, czy robimy 
wszystko, czego młodzież od 
nas oczekuje, czy dajemy odpo- 
wiedź na wszystkie jej pytania 
i wątpliwości. Ta krytyka ro- 
maga nam coraz lepiej praco- 
wać dla dobra i w interesie 
młodzieży. -Tej zasady uczy nas 
Stalin, uczy nas nasza Partia, 
uczy nas Komsomoł. 


Ogromnie nam drogi autory- 
tet naszego Związku rośnie 
wraz z coraz lepszą naszą pra- 
cą. A po to Żebyśmy dobrze 
pracowali potrzebna nam jest 
ta kontrola naszej pracy przez 
masy młodzieży, potrzebna nam 
jest jej krytyka. Najwyższy 
czas, aby zrozumieli to wszyscy 
pracujący w naszym aparacie 
organizacyjnym. Ta świadomość 
jest niezbędna, abyśmy mogli 
utwierdzać dobre imię naszego 
Związku, jego autorytet w naj- 
szerszych masach młodzieży. 


A. PAWŁOWSKA 


Przyszli dziennikarze 
nie obawiają się egzaminów 


sadniczo indywidualnie, po czym 
przerobiony materiał wspólnie 
powtarzamy. Staraliśmy się też 
omawiać zalety i braki każdej 
pracy pisemnej przed oddaniem 
jej staroście grupy. Często w 
tzw. „prywatnych“ rozmowach 
dyskutowaliśmy o trudniejszych 
problemach, wyjaśniając je so- 
bie nawzajem. Gdy nie umieli- 
śmy sami rozstrzygnąć jakiegoś 
zagadnienia, zwracaliśmy się do 
prowadzącego zajęcia z prośbą o 
wyjaśnienie naszych wątpliwo- 
ści. 


Zimowa sekcja kolokwialna 
była dla nas pierwszym spraw- 


* | dzianem słuszności naszej meto- 
j! 


dy pracy. Nie „wkuwaliśmy“ w 
ostatniej chwili, powtórzyliśmy 
tylko to, czego uczyliśmy się 
przez całe półrocze. Wyniki sesji 
potwierdziły nasze przewidywa- 
nia. Z dziewięciu zdanych w su- 
mie kolokwiów otrzymaliśmy 
pięć ocen bardzo dobrych i czte- 


ry dobre. Zachęciło to nas do 
kontynuowania systemu pracy 
ciągłej. 


Na zebraniu grupy produkcyj- 
nej zobowiązaliśmy się do zda- 
nia wszystkich kolokwiów i egza 
minów przed końcem czerwca. 
Zobowiązaliśmy się ponadto, że 
każdy z nas uzyska średnią oce- 
nę przynajmniej dobrą. Mamy 
za sobą trzy pierwsze kolokwia 
wiosennej sesji: średnie arytme 


|tyczne naszej trójki z poszcze- 


gólnych przedmiotów wynoszą: 
4,5; 4,2 i 4,2. 


Mimo, iż przeciętnie co czwar- 
ty dzień zdajemy kolokwium, nie 
ślęczymy po nocach nad książ- 
ką, lecz śpimy spokojnie, a i we 
dnie znajdujemy czas na pracę 
i zajęcia sportowe. 
Andrzej — na piłkarstwo, Ta- 
deusz i ja — na pływanie. 


Okres wakacji, poza jednym 
miesiącem przeznaczonym na 
praktykę w Polskim Radio, re- 
dakcjach gazet lub Polskiej A- 


: gencji Prasowej, chcemy prze- 


znaczyć na przeczytanie lektur 
związanych z nasza specjaliza- 
cją na III roku studiów. Chce- 
my w terminie opuścić mury u- 
czelni i włączyć jak najprędzej 
swój wysiłek do pracy całego na 
rodu. W budowie podstaw socja- 


i lizmu w Polsce chcemy być war 


tościowymi pracownikami. 


Dlatego nie będziemy się u- 
czyć metodą „od egzaminu do 
egzaminu“, uni jechać na „zdol- 
nościach', które zresztą ocenia- 
my samokrytycznie, Drogą do 
terminowego ukończenia stu- 
diów z dobrym wynikiem będzie 
dla nas sumienna ZMP-owska 
wraca. 


BARTOSZ JANISZEWSKI 
student II roku Sekcji Dzienni- 
«arskiej Uniwersytetu Warszaw- 

skiego. , 


jma dzień 5 czerwca 195 r. 


(wtorck) 
Program I na fali 1322 m 


Wiadomości 5.05 6.30 7.55 12.04 16.90 


0.00 23.00 Gimnastyka 6.05 Wiad. 
sportowe 20.26 Stau pogody 19.58. 

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert dla świata pracy, 
6.05 Polska płeśń masowa, 6.10 Pol- 
ska stylizowana muzyka ludowa, 7.00 
Koncert poranny, 8.05 Aud. szkolna — 
„U nas i na świecie“. 8.25 Utwory 
Fr. Liszta, 8.55 Aud. dla kl. licealnych 
— „Lalka — słuch. wg B. Prusa, 9.15 
Informacje, 9.42 Muzyka, 9.50 „Żywa 
wcda' — fragm. pow. Al. Kożewniko- 
wa, 10.16 Aud. dla przedszkoli — re- 
portaż z ZOO w Warszawie, 10.30 Mu 
zyka rozrywkowa, 10.55 Aud. dla kl. 
I — II — „O czym piszą klasy I I 
N*. 11.15 Muzyka í aktualności, 11.45 
„Głos mają kobiety, 12.15 Muzyka, 


12.30 Aud. dla wsi, 12.45 „Na swojską 
nutę", 15.30 Avd. dla świetlic dziecię- 
cych. 15.50 Przegląd prasy literackiej, 
16.20 „Z życła ZSRR“, 16.35 Muzyka. 
17.15 „Z kraju ! ze świata”, 17.45 
„Julian Goslar" — aud. z cyklu: 
„Sylwetki bojowników o prawa ludu“ 
18.00 Kompozytorzy Tygodnia — WI. 
Żeleński i Roman Statkowski, 18.40 


„Krew dla Andrzeja Destrże" — słuch. 
wg Jórela / avena, 20.30 Muzyka 20.45 
Aud. dla wai, 21.60 Melodie opertko- 
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we, 21.40 Muzyka taneczna, 22.00 
Wszechnica Radiowa, 2220 Kwintet Es- 
dur Schumanna, 23.17 Hymn. 


Program Il na fall 567 m 

Wiadomości 5.05 65.00 7.00 7.55 17.00 
20.00 23.00 Gimnastyka 6.50 Wiad. 
sportowe 20.26 Stan pogody 19.58. 

6.15 Koncert poranny, 6.50 Pieśni ma 
sowe różnych narodów, 7.20 Wszechni- 
ca Radiowa, 7.40 Muzyka, 8.05 Aud. 
szkolna — „U nas | na śŚwiecie'', 8.25 
Utwory Liszta, 13.50 Aud. dla kl. I— 
L. (50 Aud. szkolna — „U nas | na 


świefhe 14.10 Koncert ork. smycz. 
kowej, 14.30 Aud. dla kl. licealnych, 
14.50 Koncert pod dyr. Wiernika, 15.39 
Aud. dila świetłic dziecięcych, 15.50 
Pieśni komp. polskich, 16.10 Recenzja 
książek popularno - naukowych. 16.20 
Dzienaik warszawski, 16.35 Melodie 


rozrywkowe ' taneczne, 17.05 Reportaż, 
17.15 Stylizowana polska muzyka łu- 
dowa, 17.40 Muzyka, 18.00 Felieton, 
18.15 „Głos mają kobiety“, 18.30 Kon- 
cert solistów, 19.09 Utwory fortepiano- 
we Stojowskiego, 19.20 Koncert pod 
dyr. Tarskiego. 20.30 Koncert symfo- 
nicznw, 21.30 Muzyka, 21.45 „Wigilia 
Bożego Narouzenia* — onowiad. Lang 
stona Hughes'a, 22.00 Muzyka | aktu- 
atności, 292.30 Muzyka taneczna, 23.10 
Fragm. z op. „Gwiazdor“ Cha- 
brier'a, 0.02 Hymn, 


Nie į 


J 


Za pośrednictwem naszego 
pisma „Sztandaru Młodych“ 
chciałbym skierować zapytanie 
do ZW ZMP w Kielcach: dla- 


O zawodzie 


kol. Ratajczaka, 


Komendzie Powiatowej SP 
i podaniu w szulladzie 
słów kiika.., 

Chcę Wam opisać, jak to za- 

i miast elekiromonterem zo- 

stanę rymarzem. 

Wstąpiłem do organizacji ZMP 
w 1949 r. Do chwili powołania 
mnie do brygady SP, sprawo- 
wałem funkcję sekretarza 
| kole. 

Byłem w 20 brygadzie szko- 
leniowej — Koninie. Pracowa- 
łem sumiennie i wytrwale, bo 
widziałem, że pracuję dla sie- 
bie, dla Polski Ludowej. 

W nagrodę za pracę dostałem 
mundur SP-owski i dyplom 
przodownika pracy w 20 bry- 
gadzie. Po powrocie z brygady 
do domu pracowałem w kole 


zostałem wybrany na przewod- 
niczącego koła gromadzkiego 
ZMP i członka Zarządu Gmin- 
nego w Czempinie. 

W akcji werbunkowej mło- 
dzieży do Szk. Przysposobienia 
Przemysłowego złożyłem i ja 
podanie, dołączając do niego 
wszystkie potrzebne papiery, w 
Komendzie Powiatowej SE 


terski. 

Papiery leżały w Komendzie 
SP w Kościanie pół roku. 
Zapytywałem niejednokrotnie 
przez ten czas, kiedy zostanę 
wysłany do szkoły, ale wciąż 
mi odpowiadali, że teraz nie 
przyjmują. A ja dowiedziałem 
się, że dwóch kolegów w tym 
czasie wysłano na szkołę elek- 
tromonterów. 

Nie chcąc tracić czasu, za- 
miast do szkoły przemysłowej, 
poszedłem na naukę do „inicja- 
tywy prywatnej" — do siodla- 
rza. 

LUDWIK RATAJCZAK 
Porzyczki, pow. Kościan 

Tym oto sposobem, stanowią- 
cym przykład złego podejścia 
do ludzi i ich spraw, Komenda 
Powiatowa SP, zamiast ula- 
twić zdobycie zawodu kol. Ra- 
tajczakowi, sprawiła mu inny 
zawód, lekceważąc jege prośbę, 
którą on z całym zaufaniem zło 
żył. 

O wyjaśnienie tej sprawy i 
w wypadki: potwierdzenia się 
zarzutów zawartych w liście na 


szego czytelnika — wyciągnię- 
cie konsekwencji — prosimy 
Komendę Wojewódzką SP w 


| Poznaniu. 


w pi 


ZMP w Porzyczkach, a później j 


Kościanie, na dział elektromon- | 


czego nie otrzymuję żadnej od- 
powiedzi na podanie w sprawie 
przyjęcia na Studia Przygoto- 
wawcze, choć mija już trzeci 
miesiąc od dnia, gdy je złoży- 
jem w ZM ZMP w Skarżysku- 
Kamienna? 

Pytałem już oto kol. Piątka, 
który pracuje w Zarządzie 
| Miejskim ZMP w Skarżysku i 
często kontaktuje się z ZW w 
Kielcach i dowiedziałem się od 
(niego, że podanie moje nie było 
jeszcze rozpatrywane w ZW. 
| Myślę, że posiedzenie prezy- 
dium już się dawno musiało od 
| być, gdyż koledzy moi dostali 
| odpowiedź wraz z informatora- 
mi i materialem do przerobie- 
nia, z którego będą odpowiadać 
przy egzaminie selekcyjnym. 


„W grudniu ub. roku złoży- 
ilem w Zarządzie Powiatowym 
w Mińsku Maz. podanie o przy- 
jęcie mnie na szkolenie szy- 
bowcowe pisze kol. Stani- 
sław Matosek ze wsi Łękawica, 
pow. Mińsk Maz. 

Podanie to wraz z załączni- 


kami miało być przesłane do 
Okręgu Warszawskiego Ligi 
Lotniczej. 


Będąc w marcu w Zarządzie 
|Powiatowym pytałem się, jak 
i wygląda moja sprawa, na co o- 
trzymałem odpowiedź przewod- ; 
niczącego kol. Durka: „do wa- 
| kacji macie jeszcze czas, w od- 
|powiednim czasie podanie prze 
ślemy''. 

W kwietniu powiedziano mi 
w ZP, że moje papiery zostały 
już wysłane. Czekałem dość 
długo na jakąkolwiek odpo- 


— Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych w Łodzi poleciła 
w składach pociągów Nr Nr 
|5751 i 5756; kursujących na tra- 
się Włocławek — Sempoino o- 
raz w pociągach Nr Nr 5901. 
5952 i 5953, obsługujących linię 
Koło Wask. — Sempolno. wy- 
dzielić po jednym wagonie wy- 
łącznie dla młodzieży szkolnej. . 

$ 

— Przewodniczący Prezydium 
Rady Narodowej w Łodzi po- 
lecił ' Oddziałowi Gospodarki 
Mieszkaniowej  przesiedlić kol. 
kol. 
skie do lokalu zastępczego w | 
Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 73 
m. 30, a pracownika OGM za 
bezprawne ich wysiedlenie, u- 
karać. 


* 
— Prezydium Gminnej Rady 


Alicję i Jołantę Rzeszow- 


Pod adresem ZW w Kielcach—nie po raz pierwszy% 
„Dlaczego nie otrzymałem odpowiedzi?” 


Myśle również, że czas już 
najwyższy na przysłanie mi od- 
powiedzi. 


KAZIMIERZ ŚWIERCZYŃSKI 
Skarżysko - Kamienna DMR 


(Kartka z zawiadomieniem e 
przyjęciu, lub odrzuceniu poda- 
nia jest — no — takim zwykłym 
świstkieim papieru, Ale na ten 
mały zwykły świstek czeka ży- 
wy człowiek. nasz towarzysz. 
| Wiąże z nim swe plany na przy 
Szłość, nadzieje, dążenia. 


Żle, że towarzysze z ZW w 
Kielcach poza formalnością po- 
słania zawiadomienia, nie do- 
strzegli tego żywego człowie- 
ka). 


(Red.) 


I komu tu wierzyć 


wiedź, aż wreszcie napisałem 
list do Okręgowego Zarządu LL 
w Warszawie z prośbą o poin- 
formowanie mnie, czy zastałem 
przyjęty na kurs szybowcowy. 
Odpowiedziano mi, że... „poda- 
nia kol. nie otrzymaliśmy, pro- 


¡simy interweniować w 
ZMP 

| Interweniowalłem znowu w 
"ZP. ale przewodniczący kal 


i Durka twierdził, że podanie zo- 
' stalo jednak wyslane“. 

„I komu teraz wierzyé“ — 
kończy swój list koł. Matosek. 
| Redakcja również jest cieka- 
„wa, kto postępuje w ten spo- 
sób i cheąc podać kol. Matosko- 
wi sprawcę  biurokratycznego 
załatwienia sprawy, prosi o wy 
jaśnienia ZP ZMP w Mińsku 
Maz. i Okręg Warszawski Li- 
gi Lotniczej w Warszawie. 


Na skutek naszych interwencji 


! Narodowej w Raciążku, pow, 
| Aleksandrów Kujawski, wysła- 
| ło kol. Oczuchowskiemu z No- 
'wogardu. woj. Szczecin, wyciąg 
aktu urodzenia, który był po- 
trzebny celem dokonania mel- 
dunku. Zwłoka, która nastąpi- 
ła w wysyłce aktu urodzenia 
spowodowana była — jak wy- 
jaśnia Prezydium GRN w Ra- 
SS -- nieznajomością  do- 
'kładnego miejsca zamieszkania 
|kol. Oczuchowskiego. 

` * 

— Gmina Czarnowąsy w po- 
wiecie Opole została ujęta w 
| planie inwestycyjnym na rok 
1952. W roku tym zostanie wy- 
i budowane w Czarnowąsach wzo 
|rowe boisko sportowe oraz ba- 
|sen kąpielowy. 

AA 
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4 BORYS GORBATOW 


— Z Bogiem! — pogardliwie 
palnia.— Z Bogiem! 


niczej. Niewiele ty węgla przy 
cze, 
sztolni. 


dopiero na szosie. 


stkim. Jutro będę już daleko. 
Obejrzał się. Dokoła niego 


przed 


i 


teraz jesteś? Trudno, musisz 


wyglądał tak podejrzanie; 


Wiktora z tej 
byli jednakowi, 
włóczędzy, oczajdusze, 


uznający miłości ani 


tym towarzystwie. Poszedł w 
gańskiego plemieria. 
dworca, ale może przez całe 
niefałszowa 


ży prawdziwa, 


tak, przez tchórzostwo 


skazitelnych ludzi. 
sób żyć? 


kołnierz płaszcza. 


mienników i w skórzanej 
ukradkiem spojrzał na niego 


wę. Mógł 
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I bez ciebie damy sobie 
radę! Bez ciebie tak jak dawniej rytmicznie 
oddychać będzie siłownia, obracać się będzie 
koło na wieży i snuć się do góry i w dół lina 
stalowa Będą nadal ze świstem i hakiem pę- 
dzić wagoniki z węglem i rosnąć do góry 
szaro-niebieskawe hałdy-piramidy pracy gór- 


tylko na darmo zajmowałeś miejsce w 
My i bez ciebie doskonale poradzi- 
my sobie. Więc ty tak postąpiłeś?! 


Lecz Wiktora nic już zatrzymać nie mogło. 
Prawie biegiem minął osiedle i odsapnął 
Nareszcie. Teraz zostało 
tylko trzy kilometry do dworca i po wszy- 


wcale nie było tak pusto jak wydawało mu 
się na pierwszy rzut oka. Tu i ówdzie — 
nim i za nim — majaczyli we mgle 
ludzie z kuferkami lub workami na plecach, 
wiatr donosił do niego urywki ich rozmów 
odgłosy ich kroków. Wiktor domyślał się, 


Jeszcze tam, w osiedlu, nikt nie mógł go 
posądzić o dezercję. Nawet ten kuferek nie 
można było po- 


ciemnej masy. Wszyscy oni 
z jednego pieca jedli chleb, 
ludzie bez ojczyzny 
i damu, pozbawieni sumienia i wstydu, nie 
prawdy... 
mieli fałszywe — dowody osobiste, nazwi- 
ska i dusze. A teraz oto i on znałazł się w 


leży teraz do nich, do tego ciemnego cy- 
I musi 
zem z nimi nie tylko te trzy kilometry do 


z tego, że w bocznej kieszeni marynarki le- 


komsomolska, której on przez tchórzostwo — 
nie zostawił na 


pod cieżarem tajemnicy wśród czystych. nie- 
Czyż można 


Znów rozległy się za nim czyjeś kroki. ktoś 
ciężko dysząc doganiał Wiktora. Wiktor głę- 
biej wciągnął głowę w ramiona 


Zrównał się z nim człowiek w 
zniszczonym płaszczu wojskowym bez nara- 
czapce. 


wcale. Odetchnął z ulgą. Wyprostował gło- 
teraz iść dalej spokojnie... 


żegnała go ko- 
glądając jeden 


pewne. Swój. 


oni! A jaki? 
Człowiek w 


sporzyłeś, chłop 


wreszcie, — A 
— Kto, ja? 
— Wszyscy! 

Tam we mgle 

ki SRK 


— na szosie — 


— Ja bym 
do wszystkich 


że są to włóczędzy, różnego kalibru bu- 

melanci. Zrobiło mu się nieprzyjemnie. Je- Wiktor nic na to nie odrzekł. 

szcze i mnie wezmą za włóczęgę. Lecz na- — Szarańcza... powiedział człowiek w 
tychmiast pomyślał z goryczą: a kimże ty płaszczu wojskowym — prawdziwa szarań- 


cierpieć! cza.. 


byście się! — 


Wiktor. — Co 
przypadkowo. y 


Wszystko w gościnie... 


ich ślady. Na- 


t iść — Ja w... gościnie byłem. Pracuię w mie- 
eraz IŚC ra-  šcie.. szybko mamrotał. — Jak Boga ko- 
hi ` cham! Jeżeli pan chce — dokumenty poka- 
życie. Cóż mu żę Słowo honoru! 

„Dlaczego dałem słowo honoru? — opa- 


na legitymacja 


Staje się skoń 


cie, serce boli 
w ten spo- 


i podniós? 
szony Wiktor. 

starym. Andrzej, a ja 

Wiktor 

— nie znał go ko, czując, że 

siebie. 

Przez 


pewien czas szli obok siebie, z ukosa spo- 
szczu miał również kuferek — bumelant za- 


kə w Wiktorze. — Nie, ja nie jestem taki jak 


ostry przenikliwy głos — jak czapla na bło- 
cie. Wiktor cbejrzał się z przestrachem. Co 
mu się stało? Płacze? Przyjrzał mu się uważ- 
niej. Nie. śmieje się! Co za okropny śmiech!... 
Co się stało? — zapytał mimowoli. 
Człowiek znów zaśmiał się swym dziw- 
nym, nieprzyjemnym śmiechem. 
— Diabeł od kadzidła 


szczonego szybu! Czyż z takimi można zbu- 
dować socjalizm? 


. I skąd się tu tego tyle nazbierało? Cze- 
goś podobnego nigdy nie było... 


cząc prawie ze wstydu 


Widział jednak, że człowiek 
nie wierzy mu i patrzy na niego podejrzli- 
wie. Czyżby teraz wszyscy — przez całe ży- 
cie mieli patrzeć na niego w ten sposób? 


miętał się nagle 


tych włóczęgów. Ja bym ich wszystkich wrzu- 
cił do szybuł... 
tych włóczęgów 
z „Marii” idziecie? 

— Mówiłem przecież. W gościnie byłem, 
niedługo — śpiesznie zaczął tłumaczyć ucie- 


mógłbym sobie pozwolić na ucieczkę — po- 
wiedział rumieniąc się przy tym jak dziec- 


na drugiego. Człowiek w pła- 


„Swój?* — zawrzało wszyst- 


płaszczu wydał z siebie nagle 


ucieka... — rzekł 
wy od czego? 

— speszył się Wiktor. 

— i pokazał ręką na drogę. 
sunęły szare, smutne sylwet- 
Nie byli te ludzie lecz upio- 


ich wszystkich zebrał i rzucił 
diabłów głową w dół do opu- 


Wstydzili- 
zwrócił się nagle do Wiktora. 
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— Komsomolec zapewne? 


Ę ć RE R E SĘ: — Ta-ak.. Lecz... 
myśleć, że człowiek idzie do łaźni. — Wstyd! — gniewnie powiedział górnik. 
Lecz tu — na szosie wiodącej do dwor- — Ci — niech sobie! Kułacy. Kanalie. Ale , 
ca — wszystko było zbyt jasne! Tu już nie dla was to wstyd! 
można było oddzielić ani wyeliminować — Ależ ja nie jestem górnikiem! — pła- 


i rozpaczy zawołał 
panu przyszło do głowy? Ja — 
odwiedzałem kolegę.. byłem 


w płaszczu 
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i oburzył się na siebie. 
czonym bydlakiem!* 


poduszce. uciekając z kopalni. Teraz już Tak jednak pragnął. aby ten człowiek w 
nigdy i przed nikim nie będzie miał prawa starym szynelu i skórzanej czapce uwierzył 
wylegitymować się nią. „Komsomolcy nie maS d 

uciekają!" Teraz musi ukrywać, że był kom- Wi: — wyrzekł RE o 
somolcem. Ukrywać, że uciekł z kopalni. Bę- TEER AREN SE ardzo... lek g 
dzie musiał wszystko o sobie taić i trwać uśmiechnął się i zaczął tłumaczyć. — Widzi- 


człowieka, gdy się patrzy na 


Najbardziej znienawidziłem 
bumelantów! A — wy 


— Tam pracuje mój kołega, 
mieszkam w mieście. Czyż 


się rumieni. Był wściekły na 
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Przed III Swiatowym Zlotem 

Berlin przygotowuje się 

do przyjęcia młodzieży 
z całego świata 


W Berlinie trwają intensywne przygotowania do przyjęci 


4,4 5 4444 % 


? 
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„drogich gości — delegatów młodzieży całego świata na ID ` 


Światowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój. 
# Tysiące młodzieży pracują nad budową wspaniałych sta- 


;dłonów i boisk. Dekoratorzy wykańczają projekty wystaw ` 


i stoisk, artyści, architekci i robotnicy przygotowują miasto 
ddo wielkich dni. 

+ Berlin żyje przygotowaniem do światowego spotkania 
„młodzieży świata. 


A oto siedziba sztabu kierującego tymi przygotowaniami. 

W sercu stolicy NRD — na Placu Aleksandra znajduje się 
olbrzymi gmach noszący nazwę „Domu Młodzieży Świata“. 
(Tu pracuje Międzynarodowy Komitet Przygotowawczy III 
(Światowego Zlotu. 
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Stadion im. Waltera Ulbrichta jest już przygotowany m 
r.yjęcie młodych sportowców z całego świata. Uczestnici 
igrzysk sportowych z kilkudziesięciu krajów znajdą tu poz 
boiskiem do piłki nożnej, bieżnię, plac do rzutów dyskiem 
oszczepem, skocznię itp. 

Stadion pomieści 60.000 widzów. 


t 


S 
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Dla pływaków, którzy uczestniczyć będą w igrzyskach bu: 
„duje się wielki basen pływacki w Friedrichshain — obli- 
¿czony na 8.000 miejsc. Przy pomocy specjalnych urządzeń dı 
„ogrzewania, temperatura wody w basenie będzie się utrzy: 
,mywała stale w granicach od 24 do 26 stopni. Basen będzi 
„wyposażony w trampoliny do skoków z różnej wysokości (oć 
+1 — 10 m). Na najwyższą platformę trampoliny — skoczkóu 
,będzie woziła winda. 
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¿sportowe i miejsca odpoczynku. 
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We wschodnich częściach Berlina powstają piękne park 


4 Przy budowie stadionów i parków pracuje młodzież. Z ca- ` 


¿tej Niemieckiej Republiki Demokratycznej zjechało do Ber: 


,lina tysiące młodych robotników, studentów i pracownikóu 
„umysłowych — aby brać udział w rozbiórce gruzów i upięk- 
sszaniu stolicy NRD na przyjęcie drogich gości. 
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— Mlłodzieży niemieckiej, pracującej dla pokoju i pokó 
` udujacej przewodzi FDJ. 

FDJ (Związek Wolnej Młodzieży Niemieckiej) — jest orga: 
nizecje, która wychowuje całą młodzież niemiecką w duch 
walki o pokój i socjalizm, Członkowie FDJ kroczą w pierw: 
szych szeregach walki o pokój Przez swój osobisty przykład 
tuczą oni młodzież niemiecką nowego, socjalistycznego stosun 
tku do pracy i do nauki. 

Na zdjęciu młoda członkini FDJ przy 'udowie jednego zœ 
f stadionów. Zdjęcia: Biuro Festiwalowe Berlin. 
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WYDAWCA: Zarząd Główny Związku "łodzieży Polskiej 


Prenumerata i kolportas PPK „Ruch“ 


MŁODYCH 


Sportowcy ze szkół 
ogólnoksztaicących 
witają wielkimi igrzyskami 
Ill Światowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój 


W dniach 8, 9 i 10 czerwca 
Szkolnym“ odbywać się będą 
Szkół Ogólnokształcących. 


br. w warszawskim „Parku 
II Ogólnopolskie Igrzyska 


Igrzyska Młodzieży Szkół Ogólnokształcących są w tym 
roku nie tylko przeglądem dorobku na polu wychowania fi- 
zycznego. Ich głównym, zasadniczym akcentem jest wyraże- 
nie solidarności jaka łączy naszą młodzież z młodymi bo- 
jownikami o pokój całego Świata. 


Sportowcy — uczniowie szkół o- 
gólnokształcących — stając na star- 
cie Igrzysk wiedzą, iż ich głównym 
celem | zadaniem jest walka o lep- 
sze wyniki w nauce | sporcie, że tyl- 
ko w ten sposób przygotują się oni 
dobrze do budownictwa Socializmu 
w Polsce, do wzmocnienia sił obozu 


pokoju. 


składach, 
nowych. 


Lekkoatleci skończyli 


Jak na eliminacjach rejo- 


zawody na szczeblu 
okręgowym 
El'minacyjne zawody lekkoatletycz- 
ne — podobnie jak i tor przeszkód 
skończyły się w tym roku na 
szczeblu okręgowym. Oddziały Wy: 


chowania Fizycznego przy Wydzia- 


Nie reprezentacje rejonów, | tach Oświaty przesłały zestawienia 
a najlepsze SKS-y ujrzymy j6 najlepszych wyników lekkoatletycz- 
na Igrzyskach w Warszawie | nych i 3 pierwszych miejsc na torze 


Dotychczas Wydziały Oświaty mia- 
% prawo kompletować drużyny re- 
:rezentacyjne z najlepszych zawodni- 
tów swych okręgów. W ten sposób 
*kybierało się z rozmaitych SKS-ów 


tzw. „asów“. Taki zespół — rzecz 
lasna — nie odzwierciedlał ani po- 
złomu kół sportowych, ani ich pra- 


cy i rocznego dorobku. 


W tym roku eliminacje miały in- 
ny charakter. — SKS-y knmpletowa- 
ły ze swoich zawodników drużyny 
koszykówki, słatkówki | szczypiornia- 
ka. Drużyny te walczyły ze sobą 
w zawodach powiatowych, między- 
powiatowych i okręgowych. Mistrza- 
wle | wicemistrzowie okręgów w ko- 
szykówce ! siatkówce oraz mistrzo- 
wie w szczypiorniaku miell prawa 
zasilić swoje składy tylko 1/3 zawod- 
ników z innych szkół. Następnie od- 
hywały się zawody rejonowe, tj. o- 
bejmujące najlepsze koła 3 — 4 wo- 
jewództw. 


Mistrzowie | wicemistrzowie tych 
zawodów walczyć będą o zaszczytne 
I miejsca na Ogólnopolskich Igrzys- 
kach w Warszawie w takich samych 


przeszkód da Warszawy, gdzie sys- 
temem korespondencyjnym wyłoni się 
zwycięzców. 

Zawody lekkoaretryczne na tarze 
przeszkód dla okręgu warszawskie: 


go odbędą się podczas Igrzysk w 
Warszawie. 


Młodzież sama organizuje 
Igrzyska 

Nie tylko charakter Igrzysk jest 
w tym roku odmienny. Także | or- 
ganizacja tej wielkiej imprezy nie 
jest prowadzona jak zwykle 
przez nauczycieli, a przez młodzież 
szkół warszawskich, która sama przy- 
gotowuje boiska, dekoracje, noclegi 
i punkty stołówkowe dla swych kole. 
gów z całej Polski. Nauczyciele tym 
razem występują tylko jako ,dorad- 
cy“ swych uczniów. 

W drugim dniu II «=cólnopołskich 
Igrzysk Szkół Ogólnokształcących w 
Parku Szkolnym przy ul. Agrikola od 
będzie się wieczór artystyczny zor- 
ganizowany przez „ARTOS“. Ale nie 
tylko „Artos“ wypełni program tegc 
wieczoru.  Ochotniczo zgłosiłł także 
swój akces w występach śpiewak O- 
pery Warszawskiej — Nowosad i po 
pularny felietonista Wiech. 


Masowy start młodzieży 


w Igrzyskach Szkolniciwa Zawadowego 
Okręgu Warszawskiego w Żyrardowie 


Przez dwa dni odbywały się na terenie Warszawy t Żyrardowa V Igrzy- 


ska Szkolnictwa Zawodowego, zorganizowane 


przez DOSZ Warszawa. 


Igrzyska odbywały się pod haslem: „Szkolnictwo zawodowe przygolowu- 
jąc kadry dla Planu 6-ietniego walczy o pokój“. 


Miejscem głównych rozgrywek Ig- 
rzysk był miejscowy stadion. Tutaj 
w sobotę 2 czerwca odbyły się elim'- 
nacje konkurence}? indywidualnych i 
gier zespołowych. W wyniku tych 
rozgrywek wyłoniłi się finaliści, któ- 
rzy zinierzyli się ostatecznie w nie- 
dzielę. 

W pierwszym dniu poznaliśmy już 
pierwszych zwycięzców tegorocznych 
Igrzysk. Tytuł najlepszej dyskobolki 
Szkół Zawadowych Okręgu Warszaw- 
skiego zdobyła kol. Sadzłszówna z 
Włoch, która osiągnęła "27,82 m. 
Pchnięcie kulą w konkurencji chłop- 
ców przyniosło zwycięstwo ksi. Kuli 
z Warszawy wyn'kiem 13.80. Najlep- 
szym skoczkiem wzwyż okazał sie 
Starczewski z Wloch, który przeszedł 
wysokość 1,65 m. 

W niedzielę rozegrana 
wszystkich konkurencjach. 

Po odegraniu hymnu narodowego, 
zebrana młodzież i publiczność od- 
śpiewała hymn ŚFMD,  poczem do 
zebranych sportowców przeinówił dy- 
rektor DOSZ-u Warszawa ob. Błasz- 
klewicz. Następnie zabrał głos przed- 
stawiciel CUSZ-u. 

Po części alicjalnej młodzi 
towcy stanęli do defilady. 

Deliladę otwierała grupka młodzie- 
ży. niosąca gołębia symhol po- 
koju. Za nim? maszerowała w mun- 
durach organizacyjnych grupa ZMP- 
owców, którzy szli w kolumnach 
tworzących żywe litery: ZMP, SPO, 
POKÓJ. Tym efektownym przemar- 
szem zyskał sobie burzliwe oklaski 
od zgromadzonej na stadionie kiiku- 
tysięcznej publiczności. 

Po defiladzie rozpoczęły się fina- 
ły Igrzysk. Przy dużym dopingu wi- 
dzów „sSześćdziesiątkę'* wygrała Dąb- 
kowska z Siedlec w czasie 4,7. Ta 
sama zawodniczka wygrała bieg na 
200 m w czasie 29,8. W biegu szta- 
fetowym 4x75 dziewcząt zwycicży- 
ła doskonale biegnąca sztafeta War- 
szawy, uzyskując czas 41,9. 

Za dziewczętami ruszyli chłoncy do 
biegu na „setkę'. Tutaj również wal 
ka była porywająca i przyniosła zwy- 
cięstwo Adamczykawi z Warszawy 
w czasie 11.8 przed Walczakiem í 
Budkiewiczem obaj po 11,9. Na 400 
m zwyciężył Tondorski z Włoch wy- 


Hnały we 


sparf- 


nikiem 55,9. Sztafetę 4x 100 wygrala 
Warszawa z czasem 47,2, a sztaietę 
olimpijską wygrała również drużyna 
Warszawy z czasem 3,45,0. 

Gdy bieżnia i boisko stadionu opu- 
stoszało wszyscy zwrócili uwagę na 
małą grupę dziewcząt zgromadzoną 
pod portretami przywódców klasy ro- 
botniczej i einblematami pokoju. Na 
dany znak pozornie znikoma grupa 
rozwinęła się w szeroki wachlarz o- 
bejmujący cały stadion. Rozpoczął 
się masowy pokaz giinnastyki zespo- 
łowej dziewcząt. Kiedy zakończyły 
pokaz dziewczęta, z dwóch przeciw- 
nych krańców boiska ruszyl chłopcy, 
którzy wystartowali do pokazu gim- 
nastyki zespołowej, 

Po gimnastyce odbyły się skok! 
przez skrzynię i kozła. Udany pokaz 
obrotów w powietrzu, tzw. „„salt'' 
zademonstrowali uczniowie Państw. 
Lic. Komunikacyjnego. 


Gdy na centralnym holsku roegry- 
wano konkurencje lekkoatletyczne, o- 
podal na ringu walczyli młodzi bok- 
serzy. Tytuły mistrzowskie zdobyli: 
w wadze muszej Bartczak, w kogu- 
ciej Kreczmański, w piórkowej Kęsy, 
w lekkiej Cyranowicz, w lekko pół- 
średniej Samoraj. w półśredniej Ru- 
mianek | w lekkośredniej Osicki. Naj 
ładniejszą walkę stoczyli Rumianek 
i Samoraj. 


Równośczle do w. wym. konkuren- 
cji adbywał się wyścig kolarski na 
dystansie 15 km, który wygrał Dło- 
wichowski z Włoch w czasie 23,02. 

O tytul mistrza w szermierce na 
bagnety walczyło sześciu szermierzy, 
z mistrzem szkół Warszawy Konwer 
skim na czele.Niespodziewanie zwy- 
ciężył Piech (Lic. Kom.) mając ezte- 
ry zwycięstwa, a Kanwerski znalazł 
się dopiera na czwartej pozycji. Po- 
kazową walkę we florecie zademon- 
trowali Kanwerski I Piech. 


Występy sportowe przeplatane by- 
ły występami chóru Liceum Odzieża- 
wego 1 zespołu tanecznego tegoż li- 


ceum. Ponadto zespół Lic. Komuni- 
kacyjnego odłańczył mazura. 
Na program er składały sie: 


siatkówka, koszykówka, szczypiorniak 
i piłka nożna. której finałowy mecz 
zakończył Igrzyska, 


w Warszawie 


Kankureneje pływackie wchodzące 
w skład V Igrzysk, odhywały się w 
stolicy na pływalni MDK i w Oś- 
rodku Sportów Wodnych na Wiśle. 
Piękna pogoda stanowiła doskonałą 
oprawę tej części Igrzysk. 

72 zawodników, w tym 20 dziew- 
cząt, uczestniczyło w zawodach pły- 
wackich. Na uwagę zasługują wyni- 
ki: 100 m st. klas. Pietrzak 1,22,8, 100 
m st. dow. Kowalski 1.06,5, 100 m 
st grzbiet. Nowacki 1,27,4. Wśród 
dziewcząt wygrały: 50 m dowolnym 
Werakso 36.2. 50 m klas. Daszkow- 
ska 540, 50 m z granatem wygrał 
Kawalski 33,8, a 25 m z torbą sani- 
tarna wygrała Werakso 19,9. Bieg 
sztaletowy 4 x 100 dow. chłopców wy 
grał Podokręg V z czasem 5,24,3. 

W finałowym wyścigu kajakowym 
na dystansie 5.000 m zwyciężyła o- 
sada Gwardys — Kałuża (Lic. Chem.- 
Ceram.) 38,16, a na 10.000 m osada 
Tarasiuk — Łakomski w czasie 5.17. 

Jednym z najlepiej przygotowa- 
nych szkół do Igrzysk były Techni- 
cum t Liceum Handlowe z ulicy 


Górnośląskiej w Warszawie, których 
młodzież uczestniczyła we wszyst- 
kich konkurencjach. O przygatowa- 
niach do Igrzysk uczniów z Techni- 
cum  npowiada nam kol. Tadeusz 
Mrowiec przewodniczący SKS-u. 

— Pod opieką instruktora WF | 
przy pomocy dobrze ustostunkowane- 
go do szkolnego sportu dyrektora 
rozpoczęliśmy przed dwoma miesią- 
cami przygotowania do Igrzysk. Na- 
sze treningi niejednokrotnie przepro- 
wadzaliśmy z członkami koła spor- 
towego przy Fabryce Samochodów 
Osobowych na Żeraniu. Wszyscy 
członkowie SKS Technicum korzysta- 
ją z apieki Rady Okręgowej ZS 
„Stal”, od której otrzymaliśmy wy- 
posażenie w kostiumy i dresy na 
Igrzyska. 

Młodzież zgromadzona na V Igrzy- 
skach korzystała z troskłiwej opieki 
lekarskiej. Podejrzenie zawodnika a 
chorobę, powodowała  natychmiasto- 
we zbadanie przez dyżurującego le- 
karza. 


A. WIERZBA 


już we czwartek dalsze rozgrywki 
I Ligi piłkarskiej 


Po niedzielnych 
skich o mistrzostwo I 
dzenie w tabeli objęło krakowskie 
Ogniwo, wyprzedzając CWKS lep- 
szym stosunkiem bramek, przy rów- 
nej ilości punktów. 

Tabela ligowa po 7 runkżch roz- 
grywek przedstawia się następująco: 


meczach piłkar- 
Łigt, prowa- 
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We czwartek, 7 czerwca odbędą się 


najbliższe mecze I ligi piłki nożnej. 


W Krakowie Gwardia spotka się z 
miejscowym Włókniarzem: prawdopo- 
dobnie za zgodą obu drużyn, mecz 
ten odhędzie się już 6 czerwca. 
Warszawski Kolejarz spotka się za 
swym miejscowym przeciwnikiem, 


Sportowcy 
o Zlocie 


S. MILEWSKI 


uzyskał w roku bieżącym najlepszy 
wynik w skoku w dal — 7,10: 


— Nie jestem pewny czy wez- 
mę udzial w XI Letnich Świa- 
towych Igrzyskach Akademic. 
kich w Berlinie, gdyż swój naj- 
lepszy wynik powtórzyłem do- 
piero dwa razy. Dzisiaj skaczę 
gorzej, może dlatego, że jestem 
trochę zmęczony defiladą, a tak- 
że stremowany, ponieważ pierw 
szy raz startuję w tak. poważ- 
nych zawodach. Będę stale pod- 
nosić swój poziom, abym mógł 
wyjechać na Igrzyska. Tam po- 
staram się jak najlepiej repre- 
zentować nasz sport akademic- 
ki, aby dać dowód, że jesteśmy 
sprawni do pracy i obrony. 


Z 
aiamaa OŚ 


R. GRUSZCZYŃSKA 
członek kadry narodowej w słatkówce: 


— Obecnie przygotowujemy 
się dobrze i starannie. Dzięki 
opiece ze strony państwa, któ- 
re umożliwiło nam korzystanie 
z obozów treningowych i dało 
nam jak najlepsze warunki do 
pracy, jesteśmy na dość dobrym 
poziomie. 

W Berlinie znajdziemy wspól- 
ny język z postępową młodzie. 
żą różnych krajów i swoją po- 
stawą  zadokumentujemy jesz- 
cze raz nieugiętą wolę walki o 
pokój. Pokażemy podżegaczom 
wojennym naszą zwartość i siłę. 


B. CZOPKÓWNA 


członek kadry narodowej w koszyków- 
ce i siatkówce: 


Ogólny poziom mistrzostw 
podnosi się z roku na rok coraz 


bardziej. Będziemy musiały 
włożyć wiele pracy do jak naj- 
lepszego przygotowania się, 
abyśmy mogły zająć jedno 


z lepszych miejsc w Berlinie 
Nasz udział w Zlocie berliń- 
skim i wyniki tam uzyskane bę- 
dą dowodem naszej świadomej 
walki o pokój. 


WKKF Lublin 


obraduje na sesji 
wyjazdowej w Chełmie 
Prezydium Wojewódzkiego Komi- 
tetu Kultury 
postanowiło zacieśnić kontakt | na- 
wiązać ściślejszą współpracę z Po- 


Fizycznej w Lublinie 


'pondentów, 


Młodzieżowa brygada im. Kowałe 


w Łodzi 


zohowiązala się wykonać HO proc. normy 
dla uczczenia Zlotu Berlińskiego 


Masowo podejmowane 


przez polską młodzicź robotniczą zobowiązania dla uczczenia IM 


Światowego Zlotu Miedych Bojowników o Pokój — zmierzają do zwiększenia wydajności pra- 
cy przez dalsze usprawnianie jej organizacji, do podniesienia jakości produkcji, obniżenia kosz- 
tów własnych i przygotowania nowych kadr wykwalifikowanych robotników. 


Członkowie 47 młodzieżowych 
brygad produkcyjnych w Nowej 
Hucie postanowili systematycz- 
nie osiągać po 250 proc. normy. 
Umożliwi to przedterminowe 
wykonanie i oddanie do użytku 
wielu bloków mieszkalnych o- 
raz hal przyszłego kombinatu. 


Młodzi robotnicy zorganizowa 
li kilkanaście brygad komplek- 
sowego oszczędzania. Nowopow- 
stała brygada korabielnikowców 
im. Gen. Swierczewskiego — po 
naradzie i zbadaniu możliwości 
bardziej oszczędnej gospodarki 
surowcem — uchwaliła wypro- 
dukować z leżącego dotychczas 
bezużytecznie złomu 80 wagone- 


W Zakładach im. F. Dzierżyń- 
skiego ponad 600 młodych włók 
niarzy podniesie wykonanie 
norm produkcyjnych o 2 proc. 
a brygada młodzieżowa im. inż. 
Kowalowa z Zakładów im. L. 
Waryńskiego zobowiązała się 
przekraczać swoją normę pro- 
dukcyjną o 10 proc. i dawać tyl- 
ko producję najwyższej jakości 
ZWN PEURS. 

Młodzi portowcy  szczecińscy 
w zobowiązaniach podjętych dia 
uczczenia Zlotu Berlińskiego 
zwrócili szczególną uwagę na 
szkolenie nowych fachowców o- 
raz na przyśpieszenie prac re- 
montowych. ZMP-owiec Konrad 
Juranck postanowił wyszkolić 


tek ziemnych, zaś dwie inne bry | swego współpracownika Nestoro 


gady zobowiazały się wykonać 
z odpadków drzewa 18.500 szt, 
parkietów. 


Il narada 
korespondeniów 
„Trybuny Robotniczej” 


W sali Państwowej Filharmo- 
nii Śląskiej w Katowicach od- 
była się II Wojewódzka Nara- 
da korespondentów robotni- 
czo - chłopskich, w której bra- 
ło udział ak. 800 najbardziej 
aktywnych korespondentów z 
zakładów i wsi woj. katowic- 
kiego. 

Referat obrazujacy wzrost i 
znaczenie, a także osiągnięcia 
3.000 rzeszy korespondentów 
„Trybuny wygłosił redaktor na 
czelny „Trybuny Robotniczej”, 
tow. Galiński. 

W dyskusji po referacie zabie 
rało głos wielu korespondentów 
z różnych zakładów pracy i wsi 
Śląska. 

Korespondent „Trybuny Ro- 
botniczej*, tow. Halina Schiwu- 
jowa z „Mostostalu“ w Zabrzu, 
zwróciła uwagę na próby diawie 
nia przez kierownictwa niektó- i 


rych zakładów krytyki kores- 
wskazujących na 
niedociągnięcia w produkcji i 
objawy marnotrawstwa i biuro- 
kracji. 

Korespondent „Sztandaru Mło 
dych“, kol. Edward Lipok, z ko- 
palni „Dymitrow*, mówił o sto 
sunkach panujących w interna- 
cie SPP przy kopalni „Dymi- 
trow“, gdzie wychowawcy nie 
otaczają młodzieży dostateczną 
opieką. 

Dyskusję podsumował kierow 
nik Wydziaiu Prasowego KC 
PZPR — tow. Staszewski. 

„Partia i Rząd — oświadczył 
mówca—w pełni doceniają ruch 
korespondentów, bo jest on po- 
trzebny i konieczny, tak jak po- 
trzebna i konieczna jest zdrowa 
krytyka i samokrytyka. Aby ten 
ruch stał się jeszcze szerszy, 
aby jego oddziaływanie było je- 
szcze głębsze i silniejsze — 
trzeba, aby korespondeuci, nie 
oglądając Się na przeszkody i 
przezwyciężając je, śmiało kry- 
tykowali i sygnalizowali wszyst 
kie te zjawiska, które utrudnia- 
ią i opóźniają nasz rozwój i rze- 
czowo stawiali je przed opinią 
puhliczną.* 


Koresp. E. KOSTRZEWA 


N. CZUMAROW 


| wicza na samodzielnego kierow- 
jnika zmiany, a 


ZMP-owcy z 
grupy dźwigowo _ montażowej 


skrócą o 55 godzin czas remon- 
tu dźwigów. 

We Wrocławskiej Fabryce Lin 
i Drutu ZMP-owcy utworzyli 
dla uczczenia Zlotu Berlińskiego 
8 grup młodzieżowych, których 
zadaniem jest prowadzenie sy- 
stematycznej walki z wszelkim 
marnotrawstwem i zwrócenie 
szczególnej uwagi na racjonal- 
ne wykorzystanie. energii elek- 
trycznej. Już w ciągu pierw- 
szych dni działalności tych grup 
zużycie energii elektrycznej w 
zakładzie znacznie się obniżyło. 


W jednym z oddziałów huty 
został uruchomiony tzw. kurs 
„techminimum'. Technicy z te- 
go oddziału: Jan Zabicki i 
Piotr Gubała pomogą swoim 
kolegom w opanowaniu wiedzy 
zawodowej. 


Ha miesiąc przed terminem 


wykonały swój plan produkcyjny 
43 1 11 brygady SP 
przynosząc państwu ponad 1.000.000 zł oszczędności 


Do Biura Prezydium ZG ZMP 

na ręce tow. Matwina wpłynęły 
2 telegramy z brygad SP o 
przedterminowym wykonaniu 
planów produkcyjnych I turnu- 
su. W telegramach czytamy m. 
in.: 
Młodzież 43 brygady SP wy- 
konała w dniu 28 maja br. na 
32 dni przed terminem, plan 
produkcyjny I turnusu, za- 
oszczędzając tym samym 655.606 
zł. 26 gr. 

Równocześnie wykonano 
wszystkie zobowiązania 1-Majo- 
we, których wartość wyniosła 
55.000 zł. Sumę tę przeznaczono 
na elektryfikację wsi produk- 
cyjnej w woj. rzeszowskim i 
budowę pomnika gen. Waltera. 

Na 30 dni przed terminem, 
wykonali również plan produk- 
cyjny I turnusu w dniu 30 ma- 


ja br. junacy z 11 brygady 
SP. Przedterminowe wykona- 
nie planu przyniosło Państwu 
446.533 złotych oszczędności. 


* 


W Nowej Hucie, przy budowte 
MDM w Warszawie, w stoczni 
gdańskiej, na wszystkich objek- 
tach 6-latki pracują brygady 
SP. Junacy w brygadach wal- 
czę, pod kierownictwem akty- 
wistów ZMP, o przedtermino= 
we wykonanie planów produk- 
cyjnych, rozumiejąc, że w ten 
sposób przyczyniają się do szyb- 
szego wykonania Planu 6-let- 
niego — do wygrania naszej 
walki o pokój. 

Za przykładem 43 i 11 brygad 
SP winny pójść wszystkie bry- 
gady w całym kraju. 

Z.P. 


Studenci szwedzcy w Polsce 


Na zaproszenie ZG ZMP, w 
sobotę, 2 bm., przybyła do Pol- 
ski delegacja studentów szwedz 
kich. Wszyscy oni należą do po 
stępowej organizacji, grupują- 
cej studentów i młodych inte- 
lektualistów, „Clarte*. 

Przewodniczący delegacji, mło 
dy nauczyciel szkoły powszech- 
nej, Lasse Panrik, opowiada, że 
sekretarz generalny  „Clartć*, 
Hans Göran Franck jest obec- 
nie w Berlinie, gdzie z ramie- 
nia młodzieży szwedzkiej uczest 
niczy w pracach Międzynarodo- 
wego Komitetu Przygotowaw- 
czego do III Zlotu Młodych Bo- 
jowników o Pokój. 

Cała młodzież szwedzka z za- 
pałem przygotowuje się do Zlo- 
tu. Początkowo ustalona cvfra 
500 delegatów okazała się nie- 
wystarczająca i wobec licznych 
zgłoszeń komitet szwedzki pod- 
niósł ją do 800. 26 maja w Gó- 
teoorgu odbył się eliminacyjny 
mecz piłki nożnej i wybrana zo 
stała drużyna. która będzie re- 


„irasa młod 


Stalingrad jest ze wszyst- 
kich stron otoczony bezkres- 
nym stepem, ciągnącym się od 
Donu do Wołgi. Dalej za Woł 
gą leżą pustynie Środkowej 
Azji. Przyroda tego kraju jest 
pustynna i monotonna. Gorące 
wiatry południowo - wschod- 
nie i słoneczny żar wypalają 
roślinność stepową już w mie 
siącu maju. Od wielu lat pu- 
stynia atakuje stepy, pola, o- 
grody, wsie i miasta. Taki był 
do niedawna ogólny widok 
stepów pod Stalingradem. 

Obecnie powstaje tu potęż- 
na tarcza zielonych i wilgot- 
nych lasów, które zagrodzą 
drogę suchym  wiatrom pu- 
styanym. W okolicy Stalin- 
gradu prowadzi się prace za- 
krojone na wielką skalę. Bu- 
duje się kanał Wołga — Don 
oraz największą na świecie sta 
lingradzką elektrownię wod- 
ną. Dzięki tym gigantycznym 
urządzeniom nawodni się i u- 
żyźni ok. 16 milionów ha su- 
chych stepów. Woda z Wołgi 
i Donu popłynie licznymi ka- 
nałami na równinę, na której 
teraz widnieją wieże wiertni- 
cze geologów oraz brygady 
traktorowe, pracujące nąd sa- 
dzeniem leśnych pasów ochron 
nych. 

Sadzenie lasów óchronnych 
na terenie suchych stepów na- 
brało olbrzymiego rozmachu 
po opublikowaniu na jesieni 
1948 r. stalinowskiego planu 
przeobrażenia przyrody. Zgo- 
dnie z tym planem, na terenie 
południowo - wschodnich ste- 


młodzież Stalingradu postano 
wiła zaopiekować się tą tra- 
sa „Irasa młodości“ — Stalin- 
grad — Kamyszyn wytyczo- 
na jest wzdłuż Wołgi. Szero- 
kość jej wynosi 780 m. Skła- 
da się z 3 60-metrowych pa- 
sów gęstego lasu (dąb, jesion, 
wiąz), oddzielonych od siebie 
przerwami szerokości 300 m. 
Przerwy te stanowią swego ro 
dzaju „potrzaski* dla suchych 
wiatrów,  osłabiających ich 
siłę. j 

Dla sadzenia lasów rząd ra- 
dziecki powołał do życia spe- 
cjalne stacje ochrony lasów, 
wyposażone w potężne trakto 
ry, maszyny do sadzenia la- 
sów. Na „trasie młodości“ pra 
cują przy sadzeniu lasów 4 
takie stacje — Kamyszyńska 
Dubowska, Gorodiszczeńska i 
Piesczanowska. Brygady trak- 
torowe tych stacji wyruszyły 
na trasę po raz pierwszy w 
maju 1949 r. 

Pas leśny Stalingrad — Ka- 
myszyn, podobnie jak i inne 
państwowe nasy leśne, ma być 
ukończony wg. planu w ciągu 
15 lat. Jednakże młodzież sta- 
lingradzka, obejmując protek- 
torat nad tym pasem, posta- 
nowiła ukończyć wszystkie 
prace w ciągu 3,5 lat. 

Wczesną wiosną lub jesie- 
nią, gdy rozpoczyna się sadze- 
nie drzew, na ulicach Stalin- 
gradu można spotkać liczne 
grupy dziewcząt i chłopców z 
plecakami na ramionach, uda- 
jących się do dworca kolejo- 
wego lub przystani rzecznej. 


Przedsiębiorstwa Państwowe Wyodrębnione. 


prezentować młodych sportow= 
ców szwedzkich w Berlinie. 


Przygotowania do Zlotu łączą 
się ściśle z kampanią zbie- 
rania podpisów pod Apelem o 
zawarcie Paktu Pokoju przez 5 
wielkich mocarstw. Dotychczas 
zebrano 180.000 podpisów 1 mło 
dzież bierze aktywny udział w 
kampanil. Członkowie „Clarte” 
np. chodzą od domu do domu, 
zbierając podpisy, agitują ludz 
na rynkach w dni jarmarczne, 
urządzają występy artystyczne, 
poświęcone sprawie obrony po< 
koju. 

Szczególnie zaś w publicznych 
dyskusjach i prywatnych roz- 
mowach starają się wyjaśniać 
sprawę agresji amerykańskiej 
na Korei ludziom oszukanym 1 
ogłupianym przez prasę i radio, 
przez filmy amerykańskie. 

Po jednodniowym pobycie w 
Warszawie, delegacja wyjecha< 
ła na objazd Polski. 

M. LEŚNIEWSKA 


AT Arr 


OSCI 


przeszła uprzednio przeszkole- 
nie na wieczorowych kursach 
hodowli lasów w Stalingra- 
dzie. 

Od wczesmego ranka do póź 
nej nocy nie milknie na trasie 
huk motorów i wesołe piosen- 
ki chłopców i dziewcząt. Lu- 
dzie pracują z zapałem i rado- 
ścią, co wieczór przenośne ra- 
diostacje brygad traktorowych 
przekazują do stacji ochruny 
lasów informacje o nowych 
sukcesach. Wiosenna kampa- 
nia sadzenia lasów zakończo- 
na została w końcu kwietnia. 
Wiosną 1951 r. wykonano cały 
zakres prac, przewidzianych 
na cały rok. 

Na wiosnę 1952 r. zostaną 
zasadzone ostatnie niewielkie 
odcinki, których gleba wyma- 
gała specjalnej uprawy. Wów- 
czas też młodzież Stalingradu 
wykona swe zobowiązanie — 
zalesiając potężny pas w cią- 
gu 3,5 lat. zamiast planowa- 
nych 15 lat. 

Młodzież nie przestanie się 
opiekować „trasą młodości" 
po jej zalesieniu. Zobowiąza- 
ła się opiekować nią dotąd, aż 
drzewa nie będą zupełnie wy- 
sokie. 

Na terenie innych pasów le 
śnych kipi również gorączko- 
wa praca. Brygady traktorowe 
leśnych stacji ochronnych przy 
gotowują glebę, sadzą sadzon 
ki, wysiewają nasiona drzew. 
Tworzy się pasy leśne od Pen- 
zy do Kamieńska, od Stalin- 
gradu do Stepnoja i Czerka- 
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